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Duraj Polacy porwani 
przez policję niemiecką na Śląsku 

KATOWICE, 20.8. Władze 
Bid lieckie aresztowały dwu zwa 
pionych podstępnie na teren nie­
miecki uczestników zlotu mło-
Azbtty Mochela i Szpabrawy z 
fCrołówki pod Bochnią, którzy 

ryli do Puka z delegacją 
iowską, prowadzoną przez 

Iza Pękałę. Na skutek pod 
: : : • * : : : -

»pufacja robotników polskich 
po 3 0 latach pracy w Niemczech 

jętej interwencji Niemcy zjapro-, 
ponowali wzaitiian za zwolnienie 
porwanych w:'danie-im,uzbrojo­
nego hitlerow:a ze szturmówki 
bytomskiej Bi (lila, który Jświa-
dowie przekroczy! granic^ i a-
wanturowal się na polskim tere^ 
nie. Na propozycje tę władze pol­
skie odpowiedziały odmownie. 

,IPSK, 20.8. W Zschornewitz 
Biterfeldu aresztowano nie-

Izianie czterech robotników 
wlskich 1 przymusowo odstawio-

no}ich do Halle, skąd mają być 
Odesłani do granicy polskiej. 

Aresztowanie nastąpiło w 
eh wili, gdy robotnicy ci wycho-
idz ii z domu udając się do pracy. 

) : * 

Jako powód tresztowania! wła­
dze policyjne K>dają „wrogie na­
stawienie do t aństwa narodowo-
socjalistycztie jo". 

Wszyscy 4-ej robotnicy za­
mieszkiwali w Niemczech od lat 
przeszło 30-ti i posiadali świa­
dectwa uprawniające ich do swo 
bodnego zaro ikowania. 
(—< 

Jeszcze jedna szykana 
aresztowanie zarządu polskego stawirzvszcnia 

brań w krtóri j brak było kilku 
kartek. W rzeczywistości nie 
była to jednsk książka protokó 
łów, leczista/y zeszyt, w który 
przez oszcze«Iność robiopo no­
tatki z zebran. 

HAMBURG, 20.8. W Bftimen-
fcal nad Wezerą policja areszto 
•w îła cały zarząd polskiego to­
warzystwa robotniczego „Jed­
ność, ponieważ przy rewizji zna 
le-ziono księgę protokółów ze-

Podejrzane manewry Niemców 
pod lotniskiem w Katowicach 

! KATOWICE, 20.8. W sobotę 
późnym wieczorem natknęli się 
pplicjanci patrolujący w pobliżu 
lotniska w Katowicach na ma­
szerującą w zwartym szyku woj 
skowym 40-osobową grupę mło­
dzieży w wieku 18 do 24 lat, któ­
rą przy wtórze i śpiewie niemiec-

ch piosenek zdążała na nocne 
kwiczenia. Na widok mundurów 

- ) • * : 

policyjnych j rupa rozbiegła się 
iakgdyby na dane hasło1, tak, że 
funkcjonariusze policji zdołali 
przytrzymać dla wylegitymowa­
nia i zbadani;: celów marszu tyl­
ko 12 osób. Ż tden z przytrzyma­
nych nie posi tdał jednak' przy so 
bie legitymacji. Kto był[ organi­
zatorem tej „ liewinnej" wyciecz­
ki nie ustaloro 

Tam. gdzie urodził s e Jan III 
o zwycięstwo pod Wiedniem 

Wczorajsze' uroczystości jubile­
uszowe w Wielkich Piekarach, 
obchodu 250 rocznicy przemarszu 
Sobieskiego przez Śląsk na od­
siecz Wiednia zgromadziły około 
ćwierć miljona osób, które przy­
były na miejsce bądź koleją, bądź 
też pieszo. 

Po sumie pontyfikalnej, odpra­
wionej przez biskupa polowego 
W. P. ks. dr. Gawlinę i po wygło-
szonem przezeń niezwykle pod­
niosłem kazaniu nastąpiło poświę­
cenie i wmurowanie pamiątkowej 
kaplicy ku uczczeniu odbycia mo­
dłów błagalnych o powodzenie o-
reia polskiego w walce w Turka­
mi przez króla Jana III. 
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Zkolei nasąpila defilada 
tów sztandarowych w liczbie o! 
ło 200, mlodz eży z banderią k 
ną i TOwero- vą, kompani Tepr 
zentacyjnej straży granicznej i 
ganizacyj społecznych. | 

Po przerwi; obiadowej nastąpi­
ły popisy zk towe stowarzysziń 
młodzieży polskiej na boisku klubu 
sportowego Odra, w ktćWem wzię­
ła również ud :iał delegacja katoiib-
kiej organizacji młodzież^ czecho­
słowackiej „Orzeł". 

Wieczorem kościół i Kalwasa 
Piekarska zaiłonęły tysiącem śwpa 
teł. Pozatem odbyto się 
baw i sobótk z ogniami 
mi 

to robotnika, który nie przyjął 
udzielonej mu przez urząd pra­
cy, nietyiko pozbawiono zasił­
ków, ale przewieziono do obozu 
koncentracyjnego. Urząd o-

szereg ba 
sztuczna-

Drakońskie zarząd, enie 
obóz koncentracyjny albo przymus pracy 

HAiMBURG, 20.8. Miejski u-1 strzegą wotosc tego, że na przy 
rząd pracy w Osnabrueck za- sziość wszy icy, którzy z jakijej 
•wiadomi} publicznie, że pewne- koljyiek p izyczyny <odmcVw|ią 

przyjęcia przydzielonej im pr£-
cy, internowani będą (bezwzgję 
dnie w obojach, koncentracji! 
nych 

Grobow|ec hunnow 
z czasów wieUkief wojny 

LFr"SK, 20.8. Na górze „Klei-1 oraz znalkami tnistyeźnemi stji-
ner Botosberg" w pobliżu Gothy ro genmansO:iei epoki. Pomnik 
dt^onano w tych dniach uroczy ten postawk no ku czci pote-
siego odsłonięcia oryginalnego głycn żołnierzy z czasów wM-
pomnika w kształcie grobowców kiej wojny. 
hunnów, ozdobionego swastyką 
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Hoover w zaciszu domowem 
bez zamiaru powrotu do życiu publicznego 

KALIFORNIA, 20.8. Były pre­
zydent Hoover obchodził 59-tą 
rocznicę swych urodzin. Prezy­
dent zajmuje się obecnie pracą 

naukową. J i k oświadczył, chwi­
lowo nie mi zamiaru powracjać' 
do życia put licznego. 

Redukra urzędów i personelu 
W Stanach Zjednoczonych 

WASZYNGTON, 20.8. Rząd 
Stanów Zjednoczonych kroczy 
konsekwentnie na drodze uchwa 
lonycta oszczędności w dziale ad­
ministracji. 

W tym celu przeprowadzono 
fuzje poszczególnych urzędów. 
Zniesiono Muro prohibicji, cześć 
urzędników zwolniono, a część 
przeniesiono do departamentu 

sprawiedliw >ścl. Szereg urzędów 
jak „Shfppiig Board" 1 „Mer­
chant Fleet Corporation" przyłą­
czono do departamentu handlu 
Biuro na ta alizacji I biuro Im i 
gracji złączone zostały Tazeoi « 
w ramach d epartamentu pracy. 

Rząd w dalszym ciągu opraco­
wuje szerej tego rodzaju reduk-
cyj poszew gólnych urzędów. 
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Dkenhik Białostocki 
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P r e n u n e r a 
MleJicoWł i ódnosienlem I, 
ZamWłcwa t przeivflta ' 

C e n y 
Za wiersz 
we) 2! err, 
70 ir„ w 

ogłoszeń ł 
mit. ta tekstem <|12 hmo-

tekseie (6 tamowe) 
drobnych za wyraz 20 fi. 

Pod nowym sztandarem 
Związku Obrońców Kresów Wschodoich 

oczystość , poświęcenia 
sztandaru Związku obrońców 
kresów wschodnich odbyła się 
wczoraj o g. 8.30 w katedrze św. 
Jana w Warszawie. 

Na uroczystość tę przybył 
min. Hubicki z małżonką, gen. 
Osiński, wicewojewoda Ołpiń-
ski, Isenaitor Ewert, prezydent 
miasta Słomiński, viceprezes dy 
rekcii kolejowej inż. Ziemkie­
wicz, delegacje weteranów z 
1863r. oraz poczty sztandarowe 
pokrewnych orgamizacyj, jak Fe 
deracje związkójw b. obrońców 
Ojcjyzny, rezerwistóU', sybira­
ków, P . O .W., ociemniałych żoł 
nier :y i t. p. 

P ) Mszy Św., celebrant ks. 
proboszcz Roczkowsiki poświę: 
cif sztandar, którego rodzicami 
chnes tnemi był gen. Osiński z 
•P,- tiinistrową Hubicką 

Następnie udano się na pi. 
Mafszafka PiłsudsikiegO. gdzie 

w karnym ordynku stały oddzia 
ły związku obrońców jkresów 
wschodnich. I 

Po ałożenki wieńca na grboie 
Niez<nainego Żołnierza, ] odbyło 
się wbijanie pamiątkowych gwo 
ździ W drzewce sztandaru. Pier 
wszy gwóźdź wbił min. Hubic­
ki, następnie p. Hubicka, wice­
wojewoda Olpiński, pj-ezydeut 
Słomiigki, sen. Ewert, ayr. Le­
wandowski, oraz prezek związ­
ku red. Ludwik Ewert. 

Następnie po wpisaniu się do 
księgi! patriiątkowej, krótikie, żoł 
nerskie przemówienie do daw­
nych towarzyszy bron|; wygło­
sił prezes ' związku Ted̂ . Ewert. 
Podkreślił on, że organizacja bę 
dzie wcielać w życie pirzyikaza-
mia s vego wodza, Marszałka 
Pilswlskiebo. 

Dei ilada)^ oddz ialów i Związku 
zakoiczylja te uroczystość. 

Poczet sztandarowy t 
6w 

poświęconym wczoraj sztandarem Związku Obroń-
Kresów Wschodttfch podczas nabożeństwa 

' 
NSL kongres historyków 

z]azd uczonych z całego świata 
Na rozpoczynający się dziś 

rano 7-my międzynarodowy kon­
gres historyków przybyło już do 
•st>licy okoio 100-tu zagranicznych 
uczonych. ,M. in. przyjechali: prof. 
iWfkoiaj Jorga, b. premjer Rumunii, 
Kirol Temperley, prof. un. w Gam-
b|idge, prof. Michel Lheritier. se-
kietarz ; generalny komitetu m e-
dżynarodowego nauk historycz­
nych w Paryżu, prof. Kari Brandi 
zjGetynji, Auge Friss, prof. uniw-
W Kopenhadze oraz dwaj uczeni so 
wleccy — prof. Wiaczesław Wot-
gin, stały sekretarz akademii nauk 
\* Leningradzie i Mikołaj Łukin, 
profesor uniwersytetu w Moskwie. 

* 
I Uczeni zagraniczni otrzymali po­

mieszczenia w hotelach „Europej­
skim" i Polonii" na których powie­
wają od wczoraj rana flagi państw, 
które repezentują. 

Wieczorem nastąpiło ogólne za­
znajomienie się przybyłych gości 

komitetem organizacyjnym i pol­
skim światem naukowym. 
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Reszta uczestników zjazdu spo­
dziewana jest w Warszawie dziś w 
godzinach rannych. 

inauguracja zjazdu nastąpi o g. 
11 i pól w.wielkiej auli Politechniki 
warszawskiej. ) 

i * 
i Na czele sowieckiej I delegacji u-
czonych miat stanąć (komisarz ć-
św^aty w Z.S.R.R. Łunaczarskij. 
Przejazd jego jednak nie mógł na­
stąpić z powodu nagłej choroby, na 
jaką zapadł w czasie i pobytu we 
Frabcji. 

Konferencja 
i min. Becka 
jz premierem Daladier'em 

PARYŻ, 20.8. — Minister spraw 
zagranicznsiph Józef Beck, który 
bawi w Paryżu w drodze powrot­
nej z urkrpu, odbył dziś konferencję 
z premierem Daladierem 

Bunf Andory 
Francja w y s ł a ł a ekspedycję karną 

w sile... 5 0 żandarmów 
PARYŻ, 20.8. — Preiekt denar-

tanieniu wschodnich Pirenejów 
wysłał do niepodleglel republiki An 
dory 50 żandarmów. 

Decyzja ta spowodowana zostaje 
odmowa rady genteralnej Andory 
przyjęcia do wiadomości dekretu 
prezydenta Francji i biskupa i Ut-
gelu o dymisji wszystkich | człon­
ków dotychczasowej rady i o mia­
nowaniu tymczasolwej radydb cza 
su przeprowadzenia wyborów. 

Członkowie dawnej rady gene­
ralnej zamknęH gmach parUaijrientu 
i rozpoczęli gwałtowną agitację 
przeciwko dekretowi. 

Wystany oddział żandarrrióW ma 
przywrócić posłuch dla postano­
wień wtadz. 

Keta polityczne Paryża przypu­
szczają, iż wy ślinie żandarmerii 
może wywołać pewne komplikacje 
w tej niewielkiej, lecz przywiązanej 
do swych ustaw tradycyj wolno­
ściowych republice. 
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Andora jest to mała republika a l 
południowym stoku Pirenejów, o-
bejmująca 30 wiosek (452 kltrk kwjl 
i licząca okoto 5.300 mieszkańców. 

Andora zdołała zachować pewna) 
samodzielność polityczna, lecz pła­
ci danicę Francji w wysokości 960 
fr. fr. rocznie i biskupojyi w Urgeil 
w wysokości -460 pesetó 

Językiem mieszkańców jest fca-
taloński. Państewko |o wywozi 
drzewo, rudę żelazną, wełnę i se­
ry. Rządy sprawuje syndyk 1 ra­
da. P. R.). 

alei 
8. LotntK 

ląnpy leci 
SZTOKHOLM, 20. 

Jappy, po krótkim wypoczynku 
w Sztokholmie, vrystartowa! 
wczoraj J w południe w dalszą 

I drogę, kierując się dc Oslo. 

Zadania i groźby 
podczas manifestacji frantu pracy w Gdańsku 

GDAŃSK. 20.8.1 Wczoraj'wieczo­
rem odbyła się nja placu Wieben-
wail wielka manifestacja Iniemiec-
kiego frontu pracy, w której] udział 
wzięły delegaciefwszystkich orga-
nizacyj hitlerowskich, związku firm 
gdańskich i urzędów, wśród hich ró 
wnież i delegacja! niemieckich iunk-
cjonarjuszów polskiej dyrekcji ko­
lei w Gdańsku wraz ze sztandara­
mi. Ogółem, uczestniczyło w mani 
festacji do 80.000|osób. I 

Orkiestry odegrały stare bruskie 
marsze wojenną celników,! Stah',-
helmu. policji i bojówek hitlerow­
skich. 

Pierwszy zabnal głos przywódca 
narodowych socjalistów poseł do 
Reichstagu ForsSer, którj? wyraził 
w formie stanowczej źądariie. by 
stronnictwa polityczne w Gdańsku 

dobrowolnie się rozwiązały, umoż­
liwiając tem samem zespolenie 
wszystkich Niemców gdańskich w 
ramach ruchu narodowo - socjali­
stycznego. 
. Przywódca ogólno • niemieckiej 
organizacji robotników hitlerow­
skich radcą stanu Schuhman zazna! 
czył, że dopiero dziś robotnik nie­
miecki ma możność rzeczywistej o-
brony swlsch praw [i interesów, 
gdyż dzjęki ruchowi narodowo - so 
cjalisityczriemu stal sie pełnówarto-. 
ściowyrń członkiem społeczeństwa! 
niemieckiego. 

Mówca groził, Iż narodowi socja­
liści rozbiją głowy wszystkim tym, 
którzy będą usiłowali rozbić Jed-
nośćj uzyskaną przez 
trudem. 

lich 
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z takim 

Dollfuss — Mussolini 
Niespodziewana konferencja 

WIEDEŃ, 2(1.8. Kanclejz Doli 
fuss tida-ł się wczoraj sa­
molotem do Rijmini, gdzie ma się 
spotkać z Musjsolinim. 

RIMINI, 20.8. Kancłefz Doll­
fuss wylądował o godz. J8-ej na 
lotnisku w R i n p i . 

Z lotniska kanclerz udał się na 
tychmiast do Riccione (plaża nad 
Adrjatykiem), (gdzie odbył tegoż 
wieczora półtoragodzinną roz­
mowę z premierem Mtissolinim. 

PARYŻ, 20.18. „Paris So:r" do 
nosi z Wiednia, iż nagły wyjazd 

T 

kanclerza Dollfus^aj korrjentowa* 
ny jest w kołach wiedeńskich j * 
ko dowód pogłębiających się nl« 
porozumień austriacko -! niemiec 
kich I, naprężonej sjytuacji polU 
tycznej w Wiedniu. 

Mnożące się stale wypadki na 
granicy austriacko i- niemieckiej 
oraz agitacja hitlercjwców wśród 
ludności Austrji stanowią wido­
cznie powód wyjazdu Dollfussa, 
który pragnie otrzymać od Mus-4 
soliniego gwarancję bezpieczeń­
stwa Austrji. 
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Wrzenie n a Kubie 

Tragiczna śmierć kupca 
wskutek rosfroju nerwowego 

Wczoraj w południe w War­
szawie, w mieszkaniu iwem przy 
ul. Oórczewsiej 103 targnął się 
na życie 69-lefnI Józef Gebe­
thner, właścksel domu 1 znanych 
przedsiębiorstlw ogrodniczych. 
Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć wskutik otrucia strychni-'1 

ną. 
Według zeznań żony zmarłe­

go, przyczyna samobójstwa byi 
silny rozstrti nerwowy, spowo­

dowany ciężkieml warunkami ffJ 
nansowemi. 

S. p. Gebethner znany był wj 
stolicy jako b. radny I członek 
szeregu instytucyj społecznych, 
Osierocił on dwie córki i dwu sy>» 
nów, przebywających w Afryca 
wschodniej, w Angoli. Przed 
dwoma właśnie miesiącami ś. pi 
Gebethner powrócił stamtąd v>9 
półtorarocznym pobycie u dzie* 
cL 
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Znowu katastrofa na koeice 
3 wagony wykolelty się na zwrotnicy 

Przez rozkoszne „aveoidy", stolicy Kuby ole takaą dziś eleganckie auta, 
lecz chtt&Kki, wiozące wolska rządowe wysyłane przeciw demonstran­

tom. I 

Niewiadomo która już arzędu ka­
tastrofa zdarzyła się wczoraj o go­
dzinie 17-ei min. 40 na kolejce Ma­
reckiej. 

Pociąg osobowy składający się z 
lokomotywy I pięciu wagonów o-
sobowych, którego przybycie na 
stację przy ulicy Stalowej na Pra­
dze spodziewane było np godzinę 
17 min. 50, dojechawszy: do prze­
jazdu radzym ńskiego, uległ na po­
łączeniu dwu {torów niebezpieczne­
mu wykolejeniu. 

Z niewiadoijnych przyczyn, przy-
):*:( 

puszczanie wskutek złego funkcjo, 
nowania zwrotnicy, trzy ostatni* 
wagony skręciły na niewłaściwa 
tor, oderwały się od pociągu i ule­
gły wykolejeniu, przyczem jeden a 
nich przewrócił się na bok. 

Wskutek katastrofy kilka osóS 
odniosło lekkie kontuzje. Zawdzię­
czać to należy (ylko temu, że wa­
gony z powodu niepogody były! 
niemal puste. 

W sprawie tej nowej katastrofa 
ną kolejce, dojazdowej władze Śled­
cze wszczęły dochodzenie. 

wie ofiary katastrofy 
po zderzeniu taksówki z dorożka 

KRAKÓW, i)A — Teł.-W. - DzM 
nad ranem ul.' Dunalewskiego w Kra­
kowie była widownią straszne! kata­
strofy santocłH dowei. Było to o godz. 
2.30 nad ranem. Z lewe] strony Je­
chało auto, w klórem stedzłato kitka 
osńb, z drugiej strony na4)eddzala do­
rożka konna. W pewnym momencie 

Sfcirtld były fatalne. Oba dysBe doroiS 
wpadły do wnętrza samoclłcldu, raniąc 
clezko szofera Juliana Katuskiego, 
który po przewiezień iii do szpitala 
zmarł. 

Jadący z nim razem Karol Mazur­
kiewicz, rdwnfel szofer, zbiegł p o Wyn 
padki I tat nim przejął sie, i* powte, 

•^ 

nastąpiło zderzeme obu poJaBdow.f.sił się w Jednym z ogrodów miejskich, 
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Rajmbnd Poincare, znany ze 
swezo przywiązania do repuWi-
kafrsko - demokratycznych farm 
md-zei ia , niejednokrotnie żabie 
rat publicznie glos, by w sio 
wach (ełnych goryczy i ironji 
Wskazywać na szkodliwość TO 
•wrnowaji miedzy poszczególne 
irli organami władzy państwo 

m 

Wojsko i dyplomacja 
a ustrój parlamentarny 

„Wtrącanie się legislatywy— 
oto s iova Poincarego — w sferę 
uprawn eń innych władz pań­
stwowych stało się obecnie tak 
czesie, że \ziby. przcjąwszy się 
zwyczajem obradowania w nie-
skoiiczi mość, znalazły w -tej per 
irianencji — zresztą zupełnie 
sprzecznej z duchem konstytu­
cji — złudzenie władzy nieojrrani 
cźoncj. Deputowani żyją. 9 lub 
JO mieś ęcy na 12, w kłótliwej 
zJźyłoś:i z rządem i admimistra 
cją ccmralną. Obie strony pozo 
stjaja TK stopie alarmu niepokoją 
cego i denerwującego, a rząd, 
widząc się ciągle zagrożonym, 
wyrzck t się projektów na dale­
ką przyszłość i rozdrabnia w tro 
skach i odziennych wiełkie pla­
ny, Moi e mógłbjHfoWzłąć". 

Na in iean zaś miejscu — w od 
powied ;î jrra ankietę czasopisma 
„La Re 'ue" na temat niedoma­
gali pai lamentaryzmu — powia­
da Poircare: 

„Izba sądziłaby, że dzień zo­
stał zmarnowany, gdyby me o-
bradow iła w gorączkowaniu i 
hałasie. Ta wieczna obecność 
i ta zbęina ruchliwość wdadzy 
ustawo* awczej mąci do głębi 
stosowjrrie systemu parlamen-
tamega Prowadzi ona do wrri-
cestwie na władzy wykonaw­
czej i d > podminowania autory­
tetu rząiowego". 

Paraj< tamy i my WŁ Polsce z 
ncdawn ych doświadczeń, jakie 
szkody dla sprawnego funkcjo­
nowania machiny państwowej 
wyrastają ze zbędnego wścibo-
stwa sc mowładztwa, jak poto­
py elok rencji poselskiej zatopić 
mogą zmysł inicjatywy i daleko-
plauowość zamierzeń władzy 
wykona vczej. 
! W.pra y d l i e w s t a t n i c h latach 
został nałożony pewien hamu­
lec-na <•», słe stało sie to prze­
ważnie drogą zwyczajową. 

Nowa Konstytucja musi zatem 
to, co st inowl zły obyczaj parła 
fnerrtarzt' i co zresztą na całym 
świecie doprowadziło do t. 
zw. „Kr fzysu parlamentarnego" 
— usuną i. 

Zwłas:cza w dwóch podsta­
wowych dziedzinach pracy pań 
stwowej musi owa Konstytucja 
w oby< zaju parlamentarnym 
przeprowadzić zasadnicze zmia­
ny. 

inami term' są: w o i 
s p r a W y z a g r a 
e. 

Powojbnna dyplomacja powia 
da z pe\fną dumą o sobie, że — 

wieństwie do dawniej- na jest ani 
szych prbktyk — chadza droga- wścibstwo. 

::* 

Dziedż 
s.k o i 

s 

nii jawności. Przyjąć to można 
oczywiście z pewn3Tn scepty­
cyzmem... Ale równocześnie na 
ieży też zakreśtić granice tej 
jawności. Oczywiście przemi­
nął bezpowrotnie < zas tajnych 
aneksów do wmów ' niędzynaro-
dowycn, czas dy lastycznych 
asekuracyj wzajemrych, skry­
wanych skrzętnie urzed. okiem 
poddanych. 

Ale ma tern też wyczerpuje się 
postulat jawności. Władze pań­
stwowe muszą mieć swobodną 
rękę w nawiązywaniu międzyna 
rodowych kon tak t w, muszą 
mieć możność decyzji szybkiej, 
opartej na odpowiednim apara­
cie informacyjnym, możność Vvy 
zyskania komjunkta y, natych­
miastowego odparciu nadchodzą 
cych niebezpieczeństw. 

Linja polityki zagranicznej rzą 
du musi być oczyw ście zgodna 
z wolą większości społeczeń­
stwa i jego, parlamentarne] re­
prezentacji. Minister spraw za­
granicznych zawsze odwoła się 
do społeczeństwa < zasadniczą 
aprobatę swych poc zynan. Ale 
rząd nie może być i >rowokow/a-
tiy do zfoyt prędkie jo odsłania­
nia swych kart w j j z e Jeszcze 
nieskończonej, prz; 'naglony ido 
zbył szczegółowych wyjaśn eń 
w materjaoh tak ddikatnycłil o 
tak pierwszorzędnej wadze <Ma 
przyszłości paitetwa, Nie może 
być prowadzony n i pasku do­
brych rad domorosłych polijy-
ków, tak chętnie zr rieniaiącyjch 
mapę świata i rozdź rowwjącyjcii 
beztrosko zagłobow! Niderlan­
dy. I 

W jeszcze więiks :yrn stopniu 
zastrzeżenia te odroszą się Ido 
zagadnień, dotycząc /eh pogoto­
wia obronnego panstwa. Sejm 
zna i uchwala global n-e sumy Jbu 
dżetu ua cele wojsk jwe, otrzy­
muje konieczne rnfonnacje co do 
metod pracy w wejsku, co do 
rozwoju przemysłu Wojennego. 
Ale cały , na szereg lat oWiC2|o-
ny plan rozbudowy i uspra­
wnień naszej siły obronnej, 
Wszystkie szezesgóły d o t y k a ć * 
mobilizacji, zapasów uzbrojenia 
czy:prac fortyfikącyjiych' ,-rr !$&_ 
mogą stać się przed' niotem ?u-
błieznej dyskusji. W czasie o-
sta+niej sesji sejmów :j ciekalwi 
posłowie pytali, czy i jak rząd 
fortyftkuje nasze pog-anicze za­
chodnie, pytali o szciególy wy­
posażenia większych jednostek 
w artylerję i t. d. Wiceminister 
gen. Składkowski odrr owił odpo­
wiedzi.... 

Nie przesądzając «zczegółów 
kodyfikapyjnych przyszłej Kon­
stytucji stwierdzamy polityka 
zagraniczna i wojsko muszą być 
wołne od oddziaływania na aie 
wpływów politycznych. W tych 
podwalmowych dla bytu pań­
stwa dziedzinach niedopuszcząl-

i ; \ 
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Romam Rolland odpowiada 
w sprawie podpalenia Reichstagu 1 

9 warunków międzynarodowej Jtomfcff 
oskac-

T.Ttpstnm 

I 

WIE DE! f| 20.8. — „Neue Zuricher 
Zeiturg" donosi, iż znany powieś-
ciopisarz Romain Rolland, przeby­
wający ra kuracji w Lucernie, za-
komunik(wat naczelnemu prokura­
torowi Rzeszy dr. Wernerowi.- w 
odpowiedzi na pismo jego w spra­
wie wy<ania posiadanych doku­
mentów, dotyczących podpalenia 
Reichstas u, iż w sprawie powyż­
szej utw< rzona została międzynaro 
dowa komisja śledcza. 

Dokumenty. znajdujące się w re 
kach ej lomisji wykazują, iż żarów 
no Torglir, jak i 2 Bułgarzy nie są 
winni za zucanej im zbrodni. Do­
kumenty te oddane zostaną do dy­
spozycji sądu Rzeszy oraz wymie­
nieni zostaną świadkowie, którzy 
będą jmofli zeznawać przed sądem 

chwilą zagwarantowania 
obód obywatelskich w czasie 
u 

Korpisjp żąda następujących gwa 
ranc: 

1) $wo|bodnego prawa wyboru o 
przez oskarżonych; 

opuszczenia obrońców z za- dnia 17 b 

granicy, wybranych przez 
żonych; 

3) Upoważnienia dla obrońców 
przejrzenia aktów procesu; 

4) Prawa dla oskarżonych pjofo-
zumienja sie ze swymi pbrońiatni 
bez obecności osób trzecich; 

6) Ludzkiego traktowania oskar­
żonych; 

5) Jawnych obrad procesu; | 
7) Zagwarantowania pełnego bez 

pleczeństwa i swobody poruszania 
się w czasie procesu 1 po procesie 
dla obrońców i świadków, poda­
nych przez obronę, lub międzyna­
rodową komisie śledczą; 

8) Powołania świadków, poaa-
nych już przez obronę; 

9) Zagwarantowania swobody,ze 
znań świadków, którzy pozostawa 
li. lub pozostają jeszcze w służbie 
Rzeszy niemieckiej, lub krajów 
związkpwych. I i 
' (List prokuratora Wernera do Ro 
main Rollanda oraz do b. premjera 
Szwecji. Bra«ttmga drukowa'liśmy 
w n-rze „Expressu , Porannego'' z 

™ m. 

Polityka bez złudzeń 
Głos Anglika o Polsce 

LONDYN, 20.8. - P. t. „Polska 
gotowa na wszystko' tygodnik 
„Saturday Revlew" samieszczą 
dziś wrażenia bawiącego obecnie 
w Polsce publicysty izkockiego, 
Roberta Machray'a, autsra książki 
o Polsce. 

P. Machray pisze, że gdy pod 
wrażeniem niebezpieczt ych możli­
wości w związki) z agre iywną poli­
tyką Niemiec przybył d<> Warsza­
wy. uderzył go niezmierny spokój, 
z jakim Polska ocenia o >ecną sytu­
ację. Polska -f clągnls dalej p. 
Machray — niezwykle Iwcznie śle­
dzi bieg wypadków, nie zdradzając 
zdenerwowania.; 

W ciągu ostatniego 'oku doko­
nały się w Polsce wiel';ie zmiany. 
a mianowicie wzrost w ary w sie­
bie I swe przeznaczeni*. Politycy 
polscy dnia dzisiejszegc stoją wo­
bec rzeczywistości z pcdziwii god-
nem opanowaniem nerwów I prze 

por-
Po­

konaniem, że nikt nie zdoła 
wać ich do niepożądanej akcji. 
kój leży w Jnajwyższym Interesie 
Polski, podobnie jak i Anglii. 

Drugim rysem, który uderza, jest 
poprawa stosunków z Rosją So­
wiecką. co pozwala na skupienie u-
wagi na Niemcach. Najlepiej ujął 
polska politykę1 wobec Niemiec min. 
Beck. który sie wyraził: „Jak 
Niemcy wobec Polski, tak Polska 
wobec Niemiec". 

Niemniej Jednak szczerze pbko-
lowa polityka Polski wita wszelkie 
oznaki współpracy ze strony Nie­
miec, Dowodem tego są ostatnio 
zawarte konwencie, a zwłaszcza n-
mowa z Gdańskiem. 

Jednak. Pplska — kończy autor 
— nie ma żadnych złudzeń co do 
zamiarów obecnych Niemiec I co 

hitleryzm nie prajgnltf-do tego, 
pokoju. 

że 

H r : ( — 

P. R.). 

i I Wie zasadnicze cechy 
fu o nieagresji między Rosfą a Wlocham 
Yii, 20.8. — Korespondent 
errps" donosi z Rzymu, Iż 
nieagresji między Sowietami 
liami nie będzie zawierał de 

firiicji napastnika, według formuły 
Polltisa. Podobno Rzym domagał 
sie usunięcia tej definicji w nadziei, 
że inne państwa przystąpią do pak­
tu włosko - sowieckiego. 

Pol tyczne koła włoskie przypu­
szcza, ą, iż do paktu tego przystąpi, 
ałbo ławrze analogiczny pak|t z 
Sowietami, Bułgaria, decydując się 
ostatecznie odstąpić od przyję­
tej przez siebie zasady całkowite­
go odosobnienia. 

Druga Jecha charakterystyczna, 
odróżiiajica pakt sowiecko - wlo-
skf ot iniych paktów o nieagresji, 
zawarty >rzez Moskwę, polegać bę 

MALTA. 20.8. — Zakończy? sie 
tu proce: przeciwko kilkunastu o-
bywa^elopi maHańskim, oskąrżo-

Konsul 

gadatli vość, ani 

Rozejm czy kapitulacja? 
W kościele ewaherelichim w Niemczech 

Nid 
w kościele ewatacellckim w Niemczech 
BERU I, 

. niemicck( 
chu ewa 
zejm polityczny 
wszelkie 
członków 

20.8. — Kierownictwo 
- chrześcijańskiego ru-

ijgelickiego ogłosiło „ro-
", oa mocy którego 

zgromadzenia publiczne 
zostały zakazane. Gene­

ralny superintendent 
bronił pozatem duchownym 
kich dysput na temat 
ścielnej, zapowiadając 
przestrzeganie tego zarzid 

renji za-
wszel-

ityki ko­
ry za Bie­

żenia. 

ESEglBESi 
K. Wit 1 towichi 61) 

Czy zona? 
_ i W o vym pierwszym dniu otwarcia salonu 

„Stella",, wszystkie.zaproszone panie miały prawo 
do całkien darmowych zabiegów kosmetycznych. 

. To też na pływ gości był olbrzymi. 
Po ojszernych, skąpanych w iasnem świetle, 

salach, Iśiiących metalem, połyskujących miekkiemi 
skórami loteli. barwiących się Mimami, dywanami, 
przechadzały się grupki gości, zachwycając sie 
wszystkk m. 

— Tc doprawdy, piękne — mówiła któraś ze 
zwiedzają :ych pan. — Ten kontrast żółtych gorą­
cych zasłm z Jaskrawo niebieską barwą linoleum, 
którym v ybita jest podłoga. Te lampy z ukryłem, 
a_tak.uro :zem światłem. 

— W/starczy tu wejść, by czuć sfce zaraz pięk­
niejszą — powiedziała inna. 
v -»• C odzi właśnie-o to. byś sie czuła brzydszą 
1 pozostał i hi dla upiększenia — roześmiał się jej to­
warzysz. 

Urządzenia, służące do owego upiększania, bu­
dziły gor; ,cą ciekawość kobiet. 

Zaklsd podzielony byt na oddzielne pawHony. 
Przed ka; dym pawilonem był maleńki hailik bez ok-
o*, gdzie jedynem światłem płonęły nad rozsuwa-
nemi szklinemi drzwiami wielkie neonowe napisy. 

Nad ;ednym z pawilonów był oaprzykład napis: 
„Piersi". Nad tanym: „Biodra", nad trzecim: „Rę-
te", dalej znowu: „Oczy1' itp. 

Każd r z tych pawlkmów składał sie z długiego 

s 

dzie na klauzuli, uniemożliwiającej 
Jednemu z sygnatariuszy przystą­
pienia do {jakiegokolwiek innego 
bloku porozumienia dyplomatycz­
nego, skierowanego przeciw [dru­
giemu sygnatariuszowi. i i 

Warunek ten ma na celu osła­
bienie paktu 4-ch przy ewenłujal-
nem tworzeniu, wspólnego frontu 
państw antysowlecklch. I j 

Wobec braku wspólnej granicy 
między Sowietami a Włochami,' o-
puszczone zostały całkowicie Za­
strzeżenia b agresji militarnej, na­
tomiast mowa Jest w układzie o* a-
gresjl ekonomicznej. Obydwie: u-
kładające ste strony obowiązuJ^lsic 
nie prowadzić polityki gospqdar-
czej, któraby była wzajemnie; d'a 
nich szkodliwa, i 

Za czytanie Shaura 
Maltańczycy w więzieniu 

Kupiec! w o gdańskie 
za szczerą wspó 

GDAŃSK. 20.8. — Prezydium 
prowizorycznej głównej Izby gospo 
darczej w osobach pp Schnee i 
Schimmla złożyło wczoilai w zasteb 
stwie komisarza generalnego jR. P 
radcy Lalickiemu wlzyję, wyraża­
jąc przytem swą woje szczerej 
współpracy z pj>1skieml czynnika­
mi rządowemi i gospodarczemi. 

—ł— : : :# : ! : 

prace z Polską 
Prezydium Spodziewa się, 4e ze 

strony Polski ujawniona będzie ta 

•t 

sama wola. 
Radca Lalicki odpowiedział. Iż 

rząd polski ożywiony jest tą samą 
wolą wspótor^cy z powołaneml 
czynnikami gośpodarczemi wolne­
go miasta gdańska. 

Syfuacfa skomplikowana 
po tjewflucli na Kuble HAWANA, 20.8L Prejydfent reiabl«i 

Ccspe4es zwr6ci! się dej prezjtdtnta 
Roosevelta z prośbą o wystanie korni 
sit, któraby się zajęła ijcorganlzacia. 
finansów kubańskich i obracowaniem 
planu odtadowy źródeł gospodarczych 

Kuby. 
Sytuacja p«lłtyczna na Kubie, iest » 

dalszy:" ciągu jsknmi"'"-c>wana, prezy­
dent polccfl trMm członkom gabknelu 
wszcząć rokowania ze strajkującymi. 
oraz z towar—iilwami żezluji. 

Spoliczl owantAmerykanin 
przez szturmowca w Berlinie 

ba i Anatola France'a. I . 
Sąd maltański rozparywał sr)ra-

w« na 35 posiedzeniach, wydając 
nym a p< siadanie, czytanie i wypo; ostatecznie wyrok, skaziijący1 o-
życzanie książek podburzających, skarżonych na więzienie od miesią-
Pośróa aitorów uznanych TA szko- ca do trzech, oraz na karV pienKż-
dliwyihjnalazry sie nazwiska BerrIfle. .. ,. •. , . . , . , , . , . . „ , , „»LJ 
nardajShlwa.LwaTółstoJa.Web-1 : >-;•,. V ' -"" "V^St» 

' . - • ' . ' ' ' •• > * - : ) » ( : ' . '• "'I'? . i, i I'I r 

P0NIKA TELEGRaFItZNa 
skiego w Berlinie wydal nowe zarzą­
dzenie, na mocy którego lekarze I a-
systeńci aryjscy mogą być zastąpieni 
tylko przez iryiczyków. 

Wszelka Stała współpraca zawodo­
wa lekarzy aryjskich z niearyjezska-
mi została zakazana. 1 > 

J (POLONIA RESTITliTA i 
DLA P. WL. TURANSZKY I 

Poseł Rzeczypospolitej w Budapesz 
cle, p. iŁepkowskl, wręczył komando­
rię orderu Polonia Restltutą zastępcy 
szefa prasowego ministerstwa spraw 
zagranicznych p. Władysławowi ffu-
ranszky. i 

OFIARY POWODZI W CHINACH 
Powódź w pobliżu Hankau (Chiny) 

wyrządziła niezwykle dotkliwe szko­
dy. Liczba ofiar w ludziach przekra­
cza 5.000 osób. Setki domów zostało 
zmytych przez wodę. 

WŁADCY ArRYKAflSCY ' 
W PARYŻU 

Przybył do Paryża premier egipski 
Sldky Pasza. W kilka godzin później 

ii 

KPT. LEPECKI 
W DRODZE DO WARSZAWY 

Opû nH Moskwę, udając się do War­
szawy, lopt.lLepecki. . 

ARESZTOWANIE KONSULA 
HOLENDERSKIEGO 

holenderski w rlannoyerze, 
Tiefer zosta! aresztowany pod zarzu­
tem sprzeniewierzenia na szkodę miej 
scowege >anku hipotecznego. Tiefer 
usiłował popełnić samobójstwo. 
8-u ŻABI'YCH W CZASIE MŁOCKI 

W mejscowości Napaden w Besa-
rabji, w czasie młócenia zboża, nastą­
pił wybuch młockarni, który pociągnął 
za sobą] tjragiczne skutki. 8 osób po-

ss 
szereg i kabin, poświęcano! 
rżenia się tej właśnie częś; 
wisiał nad pawilonem 

0]>rowad4ał gości wklkwintay, 
skronii eh pani w nieposzlakowanym żakiecie. Glo-

esamitnym objaśnia) 

drugie 8 o-niosło śmierć na miejscu, 
trzymało >oważne rany. 

WIARUS POLSKI' 
BEZjIEBITU W NIEMCZECH 

W Niemczech odebrano na czas nie 
ograniczony debit wychodzącemu w 
Paryżu i ] .ille pismu emigracii polskiej 
„Wiatusjlolski". 

Ẑ JKAZ DLA LEKARZY 
ARYJCZYKÓW 

Komisarz do spraw ź%wodu lekar-
przybyl1 również sułtan Marokka, któ 
ry zatrzyma sie w Paryżu przez 8 dni. 

BERLIN. 20.8. — Prfcisa donosi: 
że t>bywatel amerykański dr. Dai 
niel Mulvihill, kłóry nie uczcił sztan 
darów przechodzącego oddziału 
szturmowego na Unlerlden Linden 

ny. szturmowiec ten został późnie) 
aresztowany Ja komendant grupy 
brandenburskiej wydać miał równo 
cześnie rozporządzenie, mocą któ­
rego atakowanie cudzoziemców 

w Berlinie, został przez szturmowflprzez szturmowców karane będzie 
ca publicznie spoliczkowany. ! [natychmiastbwem wykluczeniem z 

Jak informują z miarodajnej slro-'organizacji 
)•*••( 

Wyrok ha 108 oskarżonych 
o zaburzenia u rumuriJkicli warsztatach kolejowych 

* 

i. h 

BUKARESZT. 20.8. — Sad wo-| 
jenny po trwającej mieiiąc rozpra^ 
wie, wydał wyrok w j rocesie 108 
oskarżonych o \ wywoł *nie zabu 
rżeń w dniu J5Jlutego r b. w war 
sztatach kolejowych w Bukaresz­
cie. W czasie tych zajść za> 
bity został 1 policjant. 

Zmiany na 

i Dwu oskarżonych skażano na 
^ezterminowfelciężkie roboty, 12-tu 
izaocznie na 120 lał ciężkich robót, 
2 na 15 lat Ciężkich robót, 3-ch na 
'10 lat więzienia i szereg na więzie­
nie od 6 miesięcy do 5 lat. 59 r> 
skarżonych uniewinniono. 

plao 
i 

w dyplomaci! niemieckie! 
BERLIN, 20.8. — Na tiiemieckich 

r>lacówkach dyblomatycznych na­
stąpią w najbliższych dniach po­
ważne zmiany; Obeciy ambasa­
dor Rzjeszy niemieckiej jw Moskwie 
von Diroksenl obejmie placówkę w 
Tokio. Do Moskwy wydelegować 
ny zostanie dotychczasowy ątnba-

wkach 
isador Rzeszy w Turcji Nadolny. 

Poseł Rosenberg ze Sztokholmu 
mianowany ma być ambasadorem 
w Ankarze,!a książę Wied, który 
t>ył ostatflio| charge d'affaires w 
Budapeszclet mianowany będzi* 
jposlem w Sztokholmie. 

Za akcie antyżydowska 
Aresztowana wfrfld stronnictwa narodowego w Czechosłowacji 
W związku z aikcją antyżydowską, 

która ostatnio wyraziła sie m. in. w for­
mie nisiczeroa towarów [kupców ży­
dowskich na rynku, oraz zamachem na 
życie współpracownika pfcma „Słowo 
Częstochowskie" Altmana, wtadze bez-

^^^^i»^UUUUUUUiU 
sie tam ratowaniu od sta-
i organizmu,, której sizyld 

siwiejący i na 
wszystlko. wygłaszając sem a 

przy tlej okazji krótkie przemówienia dydaktyczne 
na temat kosnletyki i higieny. 

Al« gości jczekały jeszcze całkiem inne niespo 
dzianki W jednym z uroczych gabinecików, prze 
znaczonych na poczekalni^ i umeblowanych wygod-
nemi f< tełamij oczekiwały] jości dwie panie. 

— Szanowni państwo — powiedział uroczyście 
przewodnik. -)- Zobaczą paistwo teraz na własne o-
czy, co może racjonalnie stosowana kosmetyka. Oto, 
tutaj widzą państwo w cabj rozciągłości proces za­
trzymana starości. Pani«, które zamierzam pań­
stwu pizedstawić, to babka I wnuczka. Wnuczka ma 
lat 18. >abka 57. Panie po twolą.... « 

Z < wu khjbowych fot<li podntosły się dwie u-
rocze 1 ilondyoki. Jedna z nich była to smukła mło 

dziutka dziewczyna o jasnych warkoczach, zaplecio­
nych i nałożonych na tyłe głowy i niepokalanej ce­
rze różanego płatka. Druga była od tamtej nieco 
wyższa ale również smukła o równie Jasnych, tylko 
krótko (bciętych włosach i również pięknej różowej 
cerze. 

— " a oto babka, prosze-państwa, może państwu 
na żądanie pokazać paszport, w którym wiek Jej 
lat 57, Jest wyraźnie oznaczony. Nadszedł czas, 

proszę jaństwa, kiedy kobieta p(zestała się wsty-
I dzić swego wieku. Jest wiecznie młoda i na tern 

koniec. 
Wś ód publiczności roższedł się szmer. Nie 

wiadom), czy wszyscy wierzyli w autentyczność 
odmłodzeni* babci i czy byli przekonani, że naza-

wsze odpłynęły Już w przeszłość dawne babcie w 
aureoli siwych włosów i, w czarnych koroneczkaćh 
na głowie, robiące pomarszczonymi palcami robótki. 
ale w każdym razie zarówno ta prezentacja, jak prze 
pyszne wnętrze salonu zrobilyśwoje. 

Po otrzymaniu poczęstunku, goście rozeszli się, 
rozpowiadając na mieście cuda o nowym salonie, w 
którym wszystko, co jest w mpcy ludzkiej, da się 
gruntowniej przemienić. 

I oto, już nazajutrz, Ela prżłyszedłszy do pracy 
do swej pustej, nieurządzonej jeszcze części lokalu. 
usłyszała, że w salonie już także wre praca. Prze 
lewał się szum aparatu, osuszającego włosy, bzyka­
ły elektryczne aparaty do masażu, z za spadających 
w obfitych fałdach zasłon, dolatywało rytmiczne kle­
panie ciała. Przez uchylone szklane drzwi migały 
obnażone ramiona, rozwiane włosy, twarze zwrócone 
ku górze pod oślepiającym blaskiem reflektorów. 
Specjalistki zapomocą powiększających szkieł szu­
kały na twarzach klientek bod aj najmniejsze­
go defektu, by mieć pole do usuwania, do działa­
nia. ' ! 

Stojąc wysoko na drabinie 1 uważnie pociągając 
pędzlem wykonane przed paroma dniami rysunki 
pod sufitem, Ela słuchała rozmów, dolatujących z 
sąsiednich sal. 

— Proszę pani, oddaję się całkowicie w pani 
recę — mówił jakiś melodyjny głosik kobiecy. — 
Musze za wszelką cenę stracić 10 lat z mego wyglą­
du. Niech sobie droga pani wyobrazi, że mam mę­
ża, który.... 

— Piegi u kulturalnej kobiety nie powinny Ist­
nieć, proszę pani. Nie usunie ich pani zapomocą 
maści 

« - Nie, prósz* pani, stanowczo. rz«sy radziła-

niećzeństwa publicznego w porozumie­
niu z władzami; prokuratorskiem! prze 
prowadziły aresztowania wśród dzia­
łaczy rekrutujących sie ze stronni­
ctwa -'owefco I organEacJt mło­
dych... Lokal; stronnictwa narodowego 
opieczętowano. 

(,sssssvvvyi»^^v; 
bym 
Antoni 
13-ty, 

wgórę. Zresztą zaraz się, poradzimy. Panii 
proszę rzęsy N75 Â  pierwsza szafa, rząd 

Przymierzym, szanowna ] pani 
-L Gdyby pół centymetra muszli usznej szanow­

nej pani zagiąć w tyl, nadałoby ]to istotaie charakte­
ru całej twarzy.... Niech paniisię przekona... 

— Trudno, szanowna pani, całe pół godziny 
trzeba siedzieć z zamkniętemi loczyma, inaczej — 
wszystko na nic... 

— Na podbródek założymy maseczkę, pod oczy 
dwie maseczki z tłuszczu, nosek weźmiemy w kle­
szczyki, no, usta są niezłe, kształt oczu możnaby 
nieco zmienić... Ten pieprzyk trzeba stanowczo u-
sunąć. Pozatem to już drobne retusze... 

— O, nie, nie. nie takiego brzuszka proszę mi nie 
pokazywać. Nie chcę tego widzieć. Panie Janie, 
proszę mi podać przez drzwi model brzucha na rok 
1933. Zobaczy szanowna pani..., 

- i Nie. stanowczo nic radziłabym brwi zdziwio­
nych. Do typu szanownej pani należy raczej' ro­
dzaj..,. 

Ela słuchała lego wszystkiego z wewnętrznym 
uśmiechem, jak słucha się szczebiotu ptaków. Ba­
wił ją ten instytut, bawiło wszystko, co mówiono 
i robiono w owej „fabryce młodości". 

Ale pewnego dnia. było to, może w Jakieś dwa 
tygodnie po otwarciu „Stelli" pogrążona w swojej 
pracy, usłyszała z za ściany całkiem inną. niż zwy­
kle rozmowę. Było to parę zdań, ale sprawiły, że 
Ela zaczęła słuchać uważniej.; przejęta najwyższem 
zdumieniem, które powoli przeradzało się w rodzaj 
niepokoju. ; 

(d. ć. a& 
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Radosna akademia krajoznawcza 
Wycieczki intelektu po Polsce 

'; v 

4~ Polacy zawsze co4 wymy-
— mówił niedawno pewien 

ztcii, któremu opowiadano o na-
spóldzielczości wojskowej, 

łjedaoei swoista forma społecznej 
ob: ługi żołnierza w produkty spo-
'iy (rcze i wartości kulturalne, iats 

rełlica i r. o. 
- - O , znów cos wymyślili! — 

mózłby śmiało powtórzyć ów nasz 
or2yiaciel z Prazi. gdyby sie za-

nał z nowa forma „turystyki 
iiai kowej". która powstała u nas, 
wyrosła z naszych swoistych wa­
rników. potrzeb i... braków. 

to w ę d r ó w k i re tc jo-
naj lne . uprawiane od lat dzies ę-
chi przez grupę miłośników „tu­
ry: ;mu naukowego", czyli mówiec 
A oniniej. krajoznawstwa. 

, ak wiele rzeczy, które wyka-
vu a później trwałość i te „wypra­
wi- w slab regionów" wynikły 
ni« spodziewanie, mianowicie z kur 
SÓJV regionalnych w sandomier-
g t e m i kieleckiem przed 12 laty. 
§li d tych kursów znajduje sie w 
„Przepióreczce" Żeromskiego. 

)ążac do wyprowadzenia kur-
BÓ v z suchej ksiażkowości. posta­
nowiono'segnać w głąb życ ia— 
jo spoczęto włóczeni po okolicy. 
A gdy one okazały sie wynalaz-
czj . a czasem rewelacyjne, ułożo­
no ich plan n a l a f kilkanaście i 
vi aśnte: obecnie plan 'ten jest na 
•w /czerpaniu. 

Polskę podzielono na 24 regio­
ny według dr. Bujaka. Jest to PO-
diiał. biorący pod uwagę specjal­
ni ; czynnik eeograf;czny. Ale on 
ni : wyćzerouie kwestii. Nauka o 
Polsce dąży do oodziahi syntety-
zi iacezo właściwości regionalne 
at tropozeozraficzne. uwzgledniaią-
« nadto czvnnk zosoodarczy. 

Rzecz prosta nie uda sie nigdy 
pi idział idealny organizmu tak wie­
le stronnego. iak żvwy kraj. 
Uównie złeboki sens ma inne kry 

"t< rium podzialu*Polskl na reziony: 
i|storyczne. Ictórezo obrońca iest 

prof. Al. Patkowski, nie ekcewa-
żacy zresztą bynajmniej kryte­
riów wyżei wymieii onycl 

Istotnie, podział na wojewódz­
twa dawnei Rzecz;pospolitej nie 
powstawał mechank znie. lecz był 
zawsze wynikiem głębszych róż­
nic i powinowactw ant-ropogeo-
graficznych. gospodarczych i in. 

Choćby na tle tegs zagadnień a. 
którego wazę oceni;.liśmy, nie tak 
dawno z' racji nowego podziału 
kraju na jednostki admirjistracyj-
ne, możnaby ocenić doniosłość o-
wei „turystyki intelsktówT. w „te­
renie". 

Niema dziś iuż takiei dziedziny 
wiedzy o Polsce, ktiraby'nie po­
woływała sie na wyniki tych wy­
praw. Albowiem nie: na takiej dzie 
dżiny tei wiedzy, ktć raby 'nie mia­
ła stałych lub przygodnych przed­
stawicieli w tych ek: oedy^iach. do 
chodzących do 50 os Sb. 

Sa tam fachowcy te wszystkich 
dziedzin: geografów ie, geolodzy, 
przyrodnicy, antrop<lodzs[, bada­
cze przejawów źycii artystyczne­
go. folkloru, obyczajów i t. d. 

Wedruia wiec — pod stałem 
przewodnictwem niestrifdzonego 
nrof. Aleksandra Palkowsciego — 
etnografowie, iak onf. Kaz. Mo­
szyński, pani Ehrenk euco va, nrof. 
Tad. Seweryn, p. Adi m Cl etnik, p. 
A. Frankowski, badać: gwar 
prof. Kaz. Nitsch, hi story; sztuk'. 
generalny konserwa or zibytków 
Jerzy Romer, geologowie jak PP : 
Jan Czarnooki. Jan Samsonowicz. 
dr. Sr. Halicki, dr. Henryk Swi-
dziński. prof. Dziuba ;towsti. bota­
nik Marian Sokołowski, orof. '7a-
lery Gottel. Mieczysław Limanow­
ski. Konrad Górski i t, d. 

Z 24 wypraw zrealizowano w 
roku bież 21 i 22-a. źostaio jeszcze 
zagłębie Borysławsk e. zii:mia Ło­
wicka. Sieradzka. Łsczycka. Ma­
zowsze. Płockie i Kujawy. tudz:eż 
Lubelskie i Podlasie. 

Za dwa lata uczone towarzy-

Wieści gospodarcze 

0 upora sie 'prawdopodobnie 
m terenem, a wówczas — zacz 
od początku. pd Sandomierz.,) 
Kieleckiej, od chaty twórcy 

..Przepióreczki"... 
\yycieczki odbywają s'e w le­

cie wszelkiemi sposobami lokomo­
cji — od nóg własnych zaczaw-
S7'. na autach i promach Vn*~—" 

F'amietnik tych wyciec" ' - i atlas 
rqs(ipnalny Polski otrzyma nasze 
piśmiennictwo jako plon tych wy­
praw. Z tej publ kacji dowiemy Sie 
o tzeczach. o których tylko słabe 
słu;|iv dochodzą do szerszei opi­
nii. O muzeach regionalnych, gro­
madzących skrzętnie elementy kul­
tury naszej, o obyczajach i wy­
tworach ziem naszych. 

Wyprawa po skrz\dt 

rocn 
cza| 
Si£ 
że 
dni 

1'izyjechalem do Polichna z pa- pochyłości i na krótki dystans. Wy 
iowem opóźnieniem, kurs po-1 rzucony „z procy" szybowiec orze 

tiowy wyznaczony był na I-go'ziemię przez parę sekund, a rzeczą 
[mia. Okazało się, naszczęście, i ucznia jest utrzymać kierunek i 
niewiele straciłem. Poprzednie 
były wietrzne, nie było żad-

nyiłr lotów. 
Młodziutki i energiczny instruk­

tor .Jureczek" Paiusiński odrazu 
posadził mnie na „szubienicy". 

Szubienica" składa się z drew­
niał sgo kozła i z szybowca. Kozieł 
ust i .via się na eksponowatiem 
szczycie górki, a szybowiec zawie 
&z& 
Się 
na 
(prfi 
chyl 

siodełku i przy pomocy krzypla 
tka jsterowego) reaguje na wy 
enią maszyny z kierunku i ró 

SJYTUACJA PRZEMYSŁU METALO­
WEGO W LIPCU B. R. 

Odbyło się posiedzenie rady Polskie 
gt> Związku Przemysłowców Metalo­
wi ych, na którem członkowie rady re-

' jrezentujacy różne działy przemysłu 
n etylowego przetwórczego i róine o-
<i rtdki przemysłowe złożyli wyczerpj 
J ice informacje o rtan-e zadudnienia 
}• warunkach pracy w fabrykach zrze-
fc :onyj;łi. 
V W myśl tych informacyj, fabryki ma 
siyn elektrycznych maja. dobry stan 
zitrudniena. W wytwórniach apara-
1 iw m erniczych i opiycznych stan za 
•t-udnienia iest bez ztnany i wynos: 
<kolo 50 proc. normalnego. Daje s:.e 
jrzytem zauważyć tendencja do zniżki 
cen na aparaty, zwłaszcza przy d-sta 
vach państwowych. 

W odlewniach żeliwnych rur wodo-
tfąwwycb dało sie zauważyć w dru-
1 yn kwartale b. r. pewne ożywienie 
obrotów, jednakże oży wienię^ to m;alo 
4harakter przejściowy. ^ s 

EKSPORT GRZYBÓW. 
Wywóz grzybów z Polski rozwija 

iie ' w roku bieżącym pomyślnie. W 
ciąjn lipca wyeksportowano z okrę­
tu wileńskiego około 100 kg. . grzy-
pów surowych, suszonych zaś wy­
wieź ono blisko 7000 kg. 

Głównymi odbiorcami grzybów pol 
sklch są: Francja, SzWajcarja i Niem 
cy. 

Należy zaznaczyć. Be na. rynkach 
zagranicznych istnieje! obecnie zwyż 
kowa tendencja cen rja grzyby i to­
war polski iest poszqkiwanjy. 

WYSTAWA PIEKARSKA. 
W dnia 23 września r. bj odbędzie 

s.e w Warszawie w salach klubu urzę | 
dników wielka wysttiwa Uekarska, 
zorganizowana na wzór wystawy mie 
dzynarodnwej, która pdbyłą się nie­
dawno w Rzyme. 

Udział w wystawie wezmą wszyst­
kie organizacje i cechy piek-arske, o-
raz na specjalne zaproszenie |— zakład 
technologii produbtóv 
Na wystawę złoża si 
wszelkich surowcćjw 
<zyn .1 urządzeń, a i 
oraz dział historyczn4>naukj>wy, któ­
ry zobrazuje histof-ję powstania i dzia 
lalność wszystkich 0fgani2aCyj'piekar 
skich. 

TARGI PÓŁNOCNE 
Prace na terenie Wystawowym w 

Wilnie są już prawie na Ukończeniu 
i otwarcie Targów Północnych nastą 
pi w dniu 26 b. m. ZwaszCza pokaź­
nie zapowiada się dział produkcji lniar 
skiej. 

spożywczych. 
m. in. działy 

liekarjkicb, ma-
freszcik higjeny, 

historia i socjologia i Jeżyk i 

plastyka i muzyka zaczerpnie z 
tych plonów. Bo wszechstronność 
członków ekspedycji jest imipoiia-
jaca. 

Dzięki temu sama ekspedycja 
często wychodzi z roi. biernej ob­
serwacji i. przelawszy sie atmosfe­
ra terenu, wzbozaca jego sztukę: 

„Nam słońce świeci, 
„Gwiazdki migocą 
„I wietrzyk wieie 
..Pola sie zloca 
„Łąki zielone ścielą kobierce 
„Wszystko nas chwyta za 

serce" 
— śpewaia dziś na Kurpiach na 

rezjonalnego marszu wesel-
słowa „wycieczki profesor-

Z jazd t e o l o g ó w w s to l icy 

nutę 
nezo 
skiej" 

/. 

W auli unlw. warsz. odbyło sit otwar cle zjazdu teologów. Na zdlęcin od 
lewcl: ks. blsfc. Szlagowski, J. E. ks. nuncjusz Marmaggl, kard. Kakowskl, 

ks. blsk. Godlewski, ks. bisk. Gall I ks. blsk. Gawlina. 
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Na „szubienicy" i w powietrzu 
równowagę. Taiktch „szurań" trze­
ba odbyć kilkanaście. 

Pierwszy raz w powietrzu, i to 
zupełnie niespodzianie, znalazłem 
się pbdęzas większych , szurań" na 
górci Nr, 6. Zawdzięczam to prze-
dewązystkiem swojej malej wadze 
i' wiatrcfwi, który- wiał [ wprost na 
wzgórze^ Oderwawszy się od miej 
sca startu, musiałem niechcący i 

na drutach w ten sposób, aby i niezdarnie „zadrzeć" krzypel. .Po­
kiwał na wietrze. łJczeń siada]czciwa |CWJ 1 skoczyła w górę. 

wrtowagi. Podmuch przechyla ma­
sz jnę na lewo — krzypel musi lit 
w [ rawo. Dziób chyli się w dół, 
trz i >a krzypel położyć na siebie. 
Noj oparte na orczyku regulują 
kierunek. 

I li takiej „szubienicy" trzeba 
pnesiedzieć parę godzin, dopóki 
nie osiągnie się jakiejiakiej orjen 
tac i: 

1! szpośrednio po tern, zaczyna 
się ,.szuranie". Odbywa się ono we 
dłre tych samych zasad, co lot, 

Zobaczyłem, że ziemia ucieka w 
dół i ze! strachu, instynktownie „od 
dałem" krzypel. Posłuszna maszy­
na rąbnęła w ziemię. Znowu od­
ruch: krzypel na siebie, maszyna 
w górę ii w ten sposób, bardzo zre­
sztą pospolity u początkujących 
szybowiników, dokończyłem „szu­
ranie" kilkoma skokami. Oprócz 
kilku sińców na plecach i gdziein­
dziej, zarobiłem w rejestrze lotów 
uwagę instruktora: „Przeciągnięta 
maszyna, twarde lądowanie". Jak 
bardzo było twarde, cziuję jeszczi 
do dzisiaj, 

Drugą obok „pompowania" krzy 

wychylanie się z siodełka. Jest to 
przyzwyczajenie rowerzystów, któ 
rzy przechylaniem ciała utfzymują 
równowagę. Na szybowcu jest to 
o tyle niebezpieczne, że przy wy­
chyleniu ciała np. w lewo krzypel 
automatycznie idzie w,prawo i za­
miast wyrównania, pogarsza , się 
tylko zwis. 

Długi czas nie mogłem 
wyzbyć, wreszcie znalazł 
sób. W momencie startu 
źd/blo trawy w zęby, żeb: 
piej zawziąć. Ostatecznie 
łem się. 

Każdy z uozniów-pilotó 
jakiejś maskoty, w posi 
ścionka, bransoletki, 

truktor 
startu, 

zdobył błękitną wstęgę oceanu, przebywa-
Atlantyk z Gibraltaru do Nowego Jorku w 4 dni 13 godz. 1 58 minut. 

Na zdjęciu „Rcx" w porcie nowojorskim. 

czegoś podobnego. Mój 
np. nikogo nie wyauści z 
dopóki nie znajdzie wroniego pió­
ra, które nosi zatknięte za pasek. 

Emocję przy starcie pdwiększa 
obowiąz.kowa obecność sahitarjusz 
ki Czerwonego Krzyża z aipteczką, 
oraz fakt, ie nie woJno latać pół­
nago. Dlaczego? W razie ikraksy" 
i pokaleczenia, do krwi rnpże się 
dostać ziemia. Chodzi o uniknięcie 
tężca. Miła perspektywa, jco? 

Polichno ma mnóstwo j zabaw­
nych tradycyj i obyczajów. Np. 
każda grupa obiera prezesem naj­
większego „kraksiarza". Prezes do 
biera sobie na wiceprezesów, skar­
bnika etc. tych, którzy zrobili naj­
bardziej efektowne „kraksy". Mole 
samemu groziła posada skarbnika 
za emocjonujący i nieoczekiwany 
wiraż tuż nad ziemią, wfVaż wy­
wołany niewyrównaniem. zwisu 1 
t. zw: ślizgiem. Stara krowa CWJ 
I 104 stęknęła tylko przy tym u-
padku i oparła się skrzydłem o 
ziemię. Ale skrzydło nie poszło. Ca 
Ie szczęście, bo po pierwske dostał. 
bym od kolegów tradycyjne lanie. 
a po drugie trzy dni musielibyśmy 
czekać na wyremontowanie ma­
szyny. 

Zresztą lanie jest marzeniem każ 
dego ucznia. Po otrzymaniu kate­

gorii, koledzy biorą delikwenta na 
ramiona, robią z nim „lopping", a 
następnie biją niemiłosiernie w 
część ciała i tak już nadwyrężoną 
przez „twarde lądowania". Przy­
znaję, że chętnie zgodziłbym się na 
to bicie, byle zdobyć upragnioną 
kategorię. 

Narazie latamy z góry Ijlr. 3 i ma 
rżymy o tej chwili, kiedyj nas wy­
puszczą z 4-ki i kiedy zamiast sta­
rej CWJI 104 dadzą nam zgrabną, 
zwrotną „Wronę" konstrukcji Ko-

cjana. 
Z tem marzeniem łączy się jed­

nak uczucie lekkiego dreszczu na 
kręgosłupie. Bo, co tu dużo gadać, 
każdy się trochę boi. Latanie bea 
strachu, czyli bez t. zw. „cykorjł" 
byłoby nudną i jałową zabawą. 

Lekki strach zaczyna się, przy­
najmniej u mnie, od momentu, kie­
dy poprzednik w kolejce zakończy 
lot i maszyna zwolna podjeidjża na 
górę ,— dla mnie. Myślę wtedy o 
poczciwym szybowcu jak o szafo­
cie, nazywam go gilotyną, a instruk 
torą, nieocenionego Jureczka — ka 
tem. iPotem biorę słomkę w zęby 
i lecę. 

Uczucie oderwania się od ziemi 
ma w jSObie coś przeciwnego natu­
rze. Przełamanie prawa grawitacji 
wydaje się poprostu karygodne. 

Ziemia ucieka błyskawicznie w 
dół — to znaczy, że zabardzo pod­
ciągnąłem krzypel. Jeśli go w po­
rę nie „oddam" lekkim, milimetro­
wym ruchem, maszyna mi „prze­
padnie" i rąbnie ciężko na ziemię, 
iak zastrzelony ptak. Jeśli znów za 
bardzo" „oddam" krzypel —i będzie 
„pika". Pozatem pamiętać >musze 
o kierunku i zwisach. Trudna jest 
kariera szybownika. 

„Pilja" jest bodajże i najgorsza. 
Dziób kadłuba ryje ziemię, maszy­
na ma tendencję do „kraksy". Po­
dobny wypadek zdarzył się jedne­
mu ż (noich kolegów, który po „pi­
ce", przerwał pas i został wyrzu­
cony z siodełka na kilka kroków. 
Na szczęście nic mii się nie stało, 
nawet po tym wypadku oduczył 
się „pikowania". 

Mamy już za sobą po trzydzie­
ści lotów. Jeśli wiatr będzie przy­
chylny, może za parę drii przejdzie 
my tii „czwórkę". Zaczrią się dłuż­
sze loty. Dotychczasowy rekord 
naszej grupy wynosi 17 sekund. 

Po pracowitym dniu wracamy 
zmęczeni na kolację a potem do 
domu — spać i walczyć z pchłami. 
Pchły: na naszych kwaterach we 
wsi sa Hczne. dzielne i niezwycię­
żone. Walczymy z niemi przy po­
mocy „Katolu" i gałązek piołunu, 
które się kładzie pod prześciera­
dło. 

Wysypawszy pół pudełka żół­
tego ikoszku o duszącym zapachu, 
zasypiam twardym snem. Sni mi 
się codzienny dialog z instruktorem 
Jureczkiem: 

—; Jureczku, jak było? 
— Latał pan jak nogal 

P. 
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ŻYCIORYS WŁASNY PRZESTĘPCY ESTE 

Wizyta ojca 
u kochanki syna 

h Tydzień mniej więcej po opowia-i 
lanych tu wypadkach przyszedłem 
jo dwudniowej nieobecności do do­
mu. Frania rozpromieniona podsko 
czyła do mmiie i zaraz od progu za­
wołała: 
i. >— Jesteś, mój kochany! Ja mam 
dla ciebie dobrą nowinę. 

Pociągając mnie zaś za sobą. do­
dała: 

— No, zgadnij, co ci mam do po­
wiedzenia — nalegała naiwnie — 
i a widząc, że nie podzielam jej we­
sołości, rzekła: ]•> 

— Jak mnie nie pytasz, to ci nie 
; powiem. 

Myślałem, że znów jakichś no­
wych głupstw musiała narobić; ale 
zaciekawiło mnie to, bo cały ty­
dzień po zajściu z tą handlarką by­
liśmy mebardzo z sobą, a teraz na-

I i le mnie tak -wesoło pTzywitała; 
• to musi być naprawdę coś ważne-
' zo. 

— Powiedz mi, to będę wiedział, 
: bo nic się nie domyślam. 

Frania zrobiła tajemniczą minę : 
wyciągnęła jakiś list. 

— Zgadnij, co to za lisi — rze­
kła, wymachując nim w powietrzu. 

Wyciągnąłem rękę. 
— Pokaż tes list i skąd go masz? 
Frania znów go schowała za sle-

bie, mówiąc: i 
— Siadaj na kanapie, boi muszę ci 

wpierw wszystko opowiedzieć 
Zaciekawiony, wykonałem jej roz 
kaz. 

— Masz ty rodzinę? —nagtę za­
pytała. 

— Naco ona cl jest potrzebna? — 
próbowałem się uśmiechnąć. 

— Powiedz! — nalegała. 
— Otóż twój ojciec był tu a mnie 

wczoraj. 
— Kto!... mój... ojciec?! 
Zerwałem się przytem, jak pioru­

nem rażony i uchwyciłem ją tak sil­
nie za ramię, że aż krzyknęła ze 
strachu. 

— Gadaj mi tu prędzej! 
Frania, widząc moje uniesienie. 

podała mi bez słowa list. 
Drżącą ręką chwyciłem go i po­

znałem odrazu charakter pisma oj­
ca: zrobiło mi się niedobrze, tali, 
że musiałem się oprzeć o stół. Li* 
tery skakały mi przed oczyma; 
nic nie rozumiałem, a w głowie 
szumiało: „mój ojciec tu był". Wie! 
kiego on wstydu i upokorzenia mu­
siał zaznać, zanim zdecydował się 
tu. do tej nory wejść i pytać o wy­
stępnego syna. Czytałem Ust kilka 
razy. Własnym oczom nie wie­
rzyłem. że to do mole ojciec tak 

piSze, ten sam ojciec, którego zaw-
sz i uważałem za najgorszego mo­
jej ;o wroga. Łzy zalały mi oczy 
pr '.y czytaniu. Z wysiłkiem, ktlka-
kotnie wracając, ledwo go odczy­
ta em. 

Dtóż opiszę treść tego listu, któ­
ry do dzjś dnia został w mojej pa­
mięci i nieraz niektóre słowa przy­
pominam sobie po kilka razy dzien­
n i ] : 

.Kochany, nieszczęśliwy synu! 
Zaklinam cię na pamięć twojej mat 
ki która przez ciebie jeszcze w 
kmiecie życia zeszła ze świata, a-
bsś porzucił to życie występne i 
natychmiast przyjechał do domu. 
Ja tak samo, jak twoja matka, 
pffeez ciebie zejdę • do grobu. Ze 
wszystkich stron dochodzą mnie 
słjichy, co ty wyrabiasz i wstydzę 
sie oczy na ulicy pokazać. Jak tak 
dalej pójdzie, to ja tego nie przeży-
jęj Może też być, kochany, a wy-
rojdny synu. że ja nieraz byłem za 
srbgi dla ciebie, ale wierz mi. że 
njlałem tylko na myśli twoje do-
biDo. Porzuć tę kobietę, którą wi­
dniałem i fę występną miłość, bo 
to do niczego dobrego nie doprowa­
dzi. Przyjedziesz do domu, a dam 
ci! za żonę ładną i porządną kobietę, 
kióra nam nie przysporzy wstydu. 
Błagam cię, porzuć to życie, póki 
jeszcze cas. To są ostatnie moje 
siłowa; o He nie wysłuchasz mojej 
ptośby, to bądź przeklęty na wieki, 
ii pamiętaj, że całe życie będziesz 
0go żałował i nieraz wspomnisz o 
riojej klątwie, ale wtedy będzie już 
•A późno... Twój ojciec S...". 
ICo się stało, pomyślałem, pa-

iząc to na list, to na Franię. O,-
:|ec mój prosi mnie, abym przy-
echał do domu; tu musi być jakieś 
nieporozumienie. 

Począłem wypytywać Franię o 
szczegóły. 

Frania poczęła mi opowiadać: 
—i Wczoraj wieczorem siedzia­

łam spbie i śpiewałam, jak zwykle, 
gdy mi się nudzi i grałam na gita­
rze.'Wtem ktoś zapukał do drzwi 
frontowych. — Tu muszę zazna­
czyć, że do pokoju, gdzie mieszka­
łem z Franią, były drzwi wprost z 
ulicy. Tylko porą zimową były o-
ne nieczynne, a trzeba było do nas 
iść przez kuchnięj Latem były o-
twarte. — Poszłam więc i otworzy­
łam. Patrzę, jakiś nieznany mi, wy­
soki mężczyzna, pytam: 

— A do kogo pan? 
A on na to: . 1 
— Czy tu mieszka niejaka Fra­

nia D...? 
— Tak, tu — odparłam i zaprosi­

łam go do pokoju, — Obejrzał się 
ciekawie po pokoju, a ha moje za­
proszenie usiadł. Dłuższą chwilę mil 
czat, obrzucając mnie tj-k przenikli­
wym wzrokiem ,że nie ;śmiałam te­
go poważnego człowieka o nic za­
pytać. Nareszcie on sam się do 
mnie pierwszy odezwał: 

-* Pani jest Franią, czy tak? 
; — Tak — odparłam. 

Milczał znów chwilę, i już chcia­
łem go ze złością zabytać, co o-
znaczają te pytania. W ' e m o n na­
gle rzekł: 

— Mój syn u pani itiieszka, czy 
tak? 

Wymówił to ze Wzruszeniem. 
Ja, słysząc, że to jest;twój ojciec, 
zaczęłam go przepraszać i chciałam 
go przyjąć poczęstunkiem, ale ml 
stanowczo odtnówił, tłumacząc się. 
że nie ma dużo czasu. Począł mnie 
prosić ze łzami w oczach, abym 
namówiła cię. byś wrócił do domu. 

'Obiecałam mu to, mówiąc z nim po 

żydowsku. Smutno roześmiał się; 
pochwalił, że mówię dobnze po ży­
dowsku. Mówił, że o ile chcę, mo­
gę też przyjechać tam dp was na 
letnisko i że będę dobrzej przyjęta. 

Jeszcze dużo opowiadała mi o 
ojcu. chwaląc, że choć Żyn, ale bar­
dzo przystojny.i dobry człowiek 

Cały czas, słuchając jej .dozna­
wałem dziwnego wrażenia. Znając 
nieugięty charakter ojcal nie mo 
głem tego wszystkiego [w żaden 
sposób w głowie pomieścić. Popro 
stu nie do uwierzenia „Mój ojciec 
zgadza się na przyjazd syna - zło­
dzieja do tego zacofanego miastecz 
ka, a nawet zaprasza kochankę, a 
do tego gojkę? — a, co gorsze, ko­
bietę niebardzo surowych obycza-
ióW? To... być nie może. Jeszcze 
kilka razy czytałem list ojca. pisa­
ny po żydowsku, w obecności Fra­
ni. I 

Uśmiechnął mi się odpoczynek w 
domu i życie spokojne. Do mojego 
burzliwego życia począłem się znie­
chęcać. Ale iak tu się rozstać z 
Franią? Brać ją z sobą jest 
niemożliwe. Ja znałem za dobrze 
ojca i zrozumiałem go; on tyiko 
przez delikatność to zrobił; nie 
chciał jej urazić, a pewnie i zrozu­
miał. że ta dziewczyna ma na mnie 
wpływ, więc chciał ją ująć i zapro­
ponował, że może także przyje­
chać latem do nas. Nie. to wprost 
nie do uwierzenia. 

Po drugie, myślałem, że gdyby 
nawet i tak było i pojechałbym z 
nią, to czy będę tam bezpieczny? 
Nie, za dużo już zbroiłem, abym 
mógł w domu być bezpieczny. O! 
jakiby był wiejlki wstyd dla ojca, 
gdyby policja aresztowała mnie w 
domu. Nie. nigdy tam nie pojadę. 

Frania, widząc mój smutek i za­

myślenie, zbliżyła się do mnie 
pieszczotliwie, jak nigdy do tego 
czasu; widać zyskałem na warto­
ści, gdy dowiedziała się o mojem 
pochodzeniu. Ona była już zdecy­
dowana, że ze mną tam pojedzie. 
Na jej propozycję wybuchnąłem 
gorzkim śmiechem. 

— Co, ty się wstydzisz ze mną 
tam jechać? a mówisz, że mnie ko­
chasz? Ojcieo twój mnie się nie 
wstydzi, choć nie jestem Żydówką, 
a ty... — Mówiła to z wielkiem obu­
rzeniem, z oczyma tryskająceml o-
gniem zemsty. 

— To niemożliwe — odparłem.— 
Ojciec mój, chcąc mnie zwab;ć do 
domu. robi z siebie ofiarę i godzi 
się na twój przyjazd; coprawda, 
mój ojciec jest żydem postępowym, 
trochę filozofem i nie odróżnia prze­
konań religijnych, ale co na to lu­
dzie w miasteczku powiedzą? Bę­
dą nas wytykać palcami. Nie, nigdy 
się na to nie zgodzę. 

Frania robiła mi jeszcze wyrzu­
ty 1 potem, ubrawszy się, prędko 
wybiegła na ulicę. 

Myślałem teraz nad swojem po­
łożeniem. Skąd ojciec mógł się do­
wiedzieć, że ja tu jestem i że z nią 
tu njieszkam? Widocznie ktoś mnie 
śledzi. 

Wiedziałem, że w tem mieście 
jest dużo ludzi, którzy znają dobrze 
całą moją rodzinę, a także i mnie. 
Za! mi było ojca. Martwiłem się i 
postanowiłem stąd wyjechać do 
Warszawy, bo tam słuch po mnie 
zginie. Postanowiłem też Frani za­
proponować, aby ze mną wyjecha­
ła, ale nie do mojego domu. tylko 
do Warszawy, tembardzlej, że czu­
łem. iż tu w powietrzu coś złego 
nade mną wisi. 

; (D. c. aX 
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Tam, gdzie zakwitły błękitne koszule 
Niespokojny dzieri w Dublinie 

Mistrzowska 

! u 

d rutyna 

Dublin, w sierpniu. 
Dublin wstaie późno. O Rodzi­

nie ósmej rano ulice sa jeszcze jak 
^wymarłe. Puste i „niepokojąco" 
czyste, rozbrzmiewają tylko od 
czasu do czasu turkotem wózków 
mleczarzy i piekarzy. Kawiarnie i 
hotele zamknięte. Dziś iest niedzie­
la i $zanuiacy sie dubl ńczyk nie 
jada w ten dzień śniadania orzed 
dziesiąta. Nie czyni tego nawet 
dziś, w ten d/.icń. kiedy wystanie 
maia ..niebieskie koszule". I jeśli 
\vvstaoia. może ich błękit tatwo 
hvć splamiony czerwona krwią. 
bo premier de Valera zapowiedział 
jaknaiostrzeisze reoresie. aż do u-
żvcia woiska włącznie. 

Dzisiaj niebieski kolor bielizny 
(co za śmieszne przeciwieństwo w 
samei nazwie!) grozi natychmia-
łtowem aresztowaniem i natych­
miastowym sadem wojennym. Od 
takiego sadu. złożonego z Dicciu 
of cerów — niema odwołania. Wy­
rok śmierci będzie natychmiast 
wykonany. 

Trzystu ludzi z — powiedzmy — 
GPU irlandzkiej obsiadło okna par­
lamentu i gmachy muzeów, wy­
chodzące na olbrzymi olać Lein-
łter. Ludzie ci posiadają prócz kar 
rabinów zwykłych, także 9 kara-
trnów maszynowych. Maia też 
małe fanki i ieszcze jakaś ..taiem-
iiicza broń", o którei sie wiele mó­
wi i plotkuje, ale o którei sie nic 
nic wie. 

Natomiast wszyscy wiedza, że 
tvsiace błękitnych koszul generała 
0'Duffry ukrywają sie oo przed­
ni eściach miasta. Kto wie. czy po-
sluchaia rozkazu swego wodza? 
Czy nie dokonają czegoś. czeeo on 

- nic chce? Bo subordynacja koszul 
błękitnych nie dorównuje podobno 
karności brunatnych, czarnych i 
czerwonych,... 

Tymczasem iest rano i na placu 
Lcinster panuje cisza. Policjanci 
sa niewidzialni — poukrywali s'e 
w bramach domów. Ale ten spokój 
ma w sobie coś -nieookoiaceeo i ci 
w$zvjcv. którzy oamietaia woine 
domowa, napaście na domy pry­
watne. zamachy na ulicach i licz­
ne samosądy — z niepokojem ocze-
kuia godziny 3-ej. o którei wys:a-
D ć ma 0'Duffy. 

Co ta godzina wniesie nowego 
do historii Irlandii? Do historii u-
svmholizowanci trzema nazwiska­
mi na ..Krzyżu wolności", nazwi­
skami. które uzupełniają płasko­

rzeźby. Przyjrzyjmy sie im 
Ten młodzieniec o energiczniej 

twarzy, to Michał Collins. Postraih 
oolicii angielskiej. Terorysta. Pójź-
niei maż stanu, umiłowany wódz. 
Póiniei znowu — zmienne sa tru­
sty ludu — okrzyczany zdrajca! i 
podstępnie zamordowany. Dz.ś zho 
wu bohater. 

Tajemnej służbie wywiadowczej 
angielskiej przeciwstawił Colhjtrs 
własny wywiad szpiegowski. Sam 
bez trwogi — wymagał od swojch 
nodwładnych bohaterstwa. .Miedza 
innemi czynami dokonał oswol»ot 
dzenia dzisiejszego szefa rzaduld^ 
Valery z wiezienia w Lincoln 
Wówczas na głowc Collinsa nalot 
żono tiaerodc 10 tysięcy funtowi 
Nie bał sie o swoia głowę. bo wicr 
rzyl. i e wśród irlandczyków r tei-
ma judasza. I 

Nasteoaie zwycięstwo. Anslia. 
potężna Anglia zaczyna układy ze 
staba Irlandia. Umowy te wkrętce 
sa zerwane, bo siun-feiniści sta v;.p 
ia warunki rzekomo nie do orzvia-
cia. (Późniei stara, dobra Anilia 
musiała ie przyjąć...). Wówczas 
Collins z nieustraszonego żołnierza 
zamienia sie w naichytrzeiszego z 
polityków i mężów stanu. Tym ra­
zem odnosi zwycięstwo nad sjvy-
mi. zbyt szybkonoeimi ziomkami. 
Staje na czele rządu irlandzkiego 
i zgniata opozycje. Ale i opozycja 
nie iest' słaba. I 
Collins nie ieżd/.i nigdy sam. (Ki­

cza EO stale 30 przybocznych 
gwardzistów. Lecz cóż znaczy 30 
przeciw 200? Na drodze do Corh 
otaczają go opozycjoniści. Wytaih-
zuie sie prawdziwa bitwa. Collins 
ginie. Na iego pomniku czytam)/: 
1890 — 1922. Tylko trzydzieści kMa 
Jata miał ten bohater niepodległo­
ści irlandzkiej! 

Z drugiego medalionu patrzy ha 
nas twarz Kerina 0'Higginsa. Był 
to „mózg" siun-feinistów. tych Ir­
landzkich niepodległościowców^. W 
pierwszym rzędzie nieoodleglefeo 
państwa' Piastował tekę ministra 
sprawiedliwości. Z cała bezwzglbd 
nościa tedil wszelki bunt i. nieste­
ty. podobno oodp sał 77 wyroków 
śmierci.- Anglicy też ze swofei 
strony podpisali ze 200. Kafin 
0'Higgins nie dal sie nawet ubła­
gać. kiedy sad wydał wvrok smler 
ci na iego orzviacicla 0'Counota. 
Kiedy sie, dowiedział, że 0'Courtor 
Drzed śmiercią zapisał calv maja-
Dla iego śmierci nie trzeba było 
mobjlizować aż 200 odważjiych. 

Wystarczyło trzech ludzi, którzy 
wysiadłszy z szarego auta „nie-
przeiednanych", położył; go tru­
pem. Przed śmiercią zawołał: 
,.0'Counor przebacz mi!" 

Dziwny naród ci Irlandczycy, DO 
i trzeci z posagu wolności zginał 
z reki niepodległościowców ir­
landzkich. Byt to Artur Griff;lh 
współpracownik Collinsa. Walczył 
z Anglia i zginał z reki tych. któ­
rzy ieszc/e ostrzci chcieli z Anglia 
walczyć. ..Mściciele ludzi" żabi i) 
trzech własnych bohaterów. 

Do tych bohaterów nrzyznaia sic 
dzi.ś wszvscv wrogów e polityczni, 
ale wszyscy niepodległościowcy ir­
landzcy. Chciały im1 wj Ic złowróżb­
na niedziele ztożya hołd i niebie­
skie koszule, chcieli i wyznawcy de 
Vatery. Dla koszul nieb eskich trzoi 

pokgli sa symbolem, zasług, niedo­
statecznie szanowanych — dla de 
Valery sa to ofiary1 obowiązku. 

Tymczasem godztina trzecia do­
chodzi. Na olacu Leinster panuje 
spokój. Miasto iest puste i ciche. 
ale ..błękitne koszdle okazały sie 
nadsoodziewan e dyscyplinowane i 
nie przybyły na plac. „Stchórzy­
li" — mówią ich przeciwnicy. 
zbrojni w karabiny maszynowe. 

Nieliczne ..koszijle niebieskie". 
iakie pokazały sic na przedmie­
ściach, poturbowane bvłv przez 
tliiin i... obronione nrzcz oolicic. 

Hitler irlandzki 0'Duffy — twier­
dzi iednak. że narada niebieskich 
koszul nie została odwołana, tylko 
odłożona na czas Jakiś... 

Zobaczymy. 
D. I. 

Fft&j 

WĘĘ 

B-*St • "̂  ̂ ł i 
BKjKlia 

BP4 c% 

..... ̂ ~ J— 

^it i '• 

% 

• ' . -

-' H i ' ' ' k -Łl 
WF! &] HS-W!^" "-"̂ CliŁ 

L r K fc~ %Bpt*"-''-:/ 

r l i i i i i T̂''-« 

H " • • 

1 ' • • ' • ' - : : — ' • - • ' - * ; 

i 
Mistrzowska drużyna piłkarska Strzeleckiego Klubu Sportowego w Lodzi, 

która zdobyła puhar min. poczt I (elegralów pik. Kalińskiego 

Wyprawa po skrzydła 
Dygresja krajoznawcza 

Okolice Kielc obfitują w nick ie 
widoki, zabytki i osobliwości. W 
Chęcinach sa słynne ruiny zamku. 
bardzo zresztą zmurszałe i za­
niedbane. O parę kilometrów od 
szkoły szybowcowej w Polichnie 
wznosi sie góra Miedzianka sław­
na ongiś z kopalni rudy miedzia­
nej i kieleckich marmurów. 
Korzystaiac z pierwszego wietrz­

nego ranka, kiedy loty sa zuoetnie 
niemożliwe, udajemy sie na Mie­
dziankę. 

Spacer iest piękny. Piaszczysta 
droga wiedze nas przez wysokie 
zbocza porośnięte jałowcem przy-
nominaiace trochę diuny na pol-

skiem Pomorzu, rjrzez gęste zaroś 
la i kretę strumienie. Po godzinie 
marszu jesteśmy ha miejscu. 

Na skraju Miedzianki, pośród 
rozrosłych drzew i pięknych z e-
lonych krzaków, rozsiadły sie za­
budowania kopalni. Poczerniałe 
ściany, kominy bez dymu. spra-
wiaia smutne wrjażenie zupełnego 
opuszczenia. Podchodzimy bliżej. 
Kilkunastu robotników ciągnie oo 
szynach wagoniki napełnione ró­
żowym miałem. To żwir marmuro 
wy używany doi posypywania o-
grodowych alej. i 

Prosimy n przewodnika. Krepy. 
uśmiechn ety robotnik o bardzo 

P a m i ą t k a n i emieck ie j k lęsk i 

-):*:(-

Tratwa na Oceanie 
Przygoda podróżników „na gapą 

Zaloja aniielskiego parowca pasa­
żerskiego, przejeż<iiaj;i:eso kolo przy 
ladka Dungeness (poludn. »scb. wybrze 
t« AngUi) zauważyła na morzu dwóch 
osobników, płynących na długiej des­
ce, wołających o pomoc. 

Rozbitków uratowano I podczas ich 
przesłuchania okazało sie, że są to 
dwaj Amerykanie, który usiłowali prze 
iechaó na gapę na pokładzie niemiec­
kiego parowca „Nordcnliam" z Bre-
merhavci- do Ameryki. 

Gdy iia.jk siatek znajdował sie w 
pobliżu wybrzeża portugalskiego zosta 

li wykryci i aresztowani. W jediiyrti z 
porlów azorskich oddano ich r a po­
kład wracającego do Niemiec okrętu. 

Gdy statek znajdował się na wys»y 
kości przylądka Dungenesa. obaj Ame­
rykanie w obu\v:e przed surową karą 
w Niemczech opuścili się na mo 
drewnianem rusztowaniu, dluaości. 8 
metrów, k:óre służyło im jako iratwa. 

Spodziewali się oni v ten sposi b prze 
dostać na bliski ląd, lecz wiatr pędził 
ich na otwarte morze, gdzie przeby­
wali przez dwa dni, aż wreszcie] uriato 
wał ich przypadkowo parowiec 

Do dawnej stoczni niemieckie) maryna rkl wojenne) w Bremie, która obecnie 
znajduje s'e w zupełne) ruinie, przyhol ano niemiecki transportowiec ..Sey-

dlltz", zatopiony w sławne) bitw Ie morskie) pod Falklandami 
Na zdjęciu statek „Seydlitz" obok starego dźwigu portu w Bremie 

•" 

Pomoc dla bezrobotnych nie jemt 
iilantropią fec* s a m o o b r o n ą 

białych zębach, biegnie do domu| 
DO latarkę karbidowa. 

Nad olbrzymia wyrwa w zbo­
czu. z którego wyszarpuie sie blo­
ki różowego marmuru, pniemy siej 
w górę. potrącając nogami zardze 
wiale rury. któremi kiedyś krąży­
ło zgeszczone powietrze używa­
ne do wiertarek. Kopalnia była 
czynna ieszcze okcło 1920 r. O-
becnie iest zalana. 

Po drodze mijamy szereg ptyt-t 
kich dz ur zarosłych trawa i chwa| 
stem. Przewodnik twierdzi, że tq 
ieszcze szwedzka robota. Przy tej 
okazji przyznaje sie. że sam Dochi 
dzi z rodziny osadników szwedzf 
kich. Nazywa się PoJid. Jest ich ta 
o eć takich rodzin. Oczywiście po 
Szwedach} pozostała tylko trady^ 
cja. białej zęby i i|sne oczy na^ 
szego przewodnika. 

Wciścid do kopalni ukryte jest 
w zaroślach, Wchodzi sic jak i\> 
groty. o'zyouszczam zresztą, że 
wejście 10 nie zostało wyrąbane 
iudzka rc<a. 

Przewcdnik zapala latarkę. Po 
śliskich ślazach schłodzimy oowo'i 
w dól. schylając gtowy, żeby nie 
zawadzić o powałę, Gdzieś zdaM-
ka pluszcze skalny strumyczek. ! 

Na lewo i prawo otwierają s:e 
czarne jamy chodników dawnej kb 
palni. O sarc metrów od poziomu 
— czysta, głęboka woda. Rzucony 
w głąb kamień wydaje ciężki plusjk 
jak kami :ń rzucony do studni. \y 
tern miejscu głębokość wody sie-
ga 18-tu metrów, i 

ldziem:' dalej. Korytarz otwie­
ra sie m szeroka i wysoka ole-
czare. Pod nogami — przepaść ó-
kolona wąskim chodnikem z pr^e 
gnilych belek. Na dole — główny 
szyb. głebokość 6Cj metrów. Rzu­
camy kamienie w tlół — długo o-
biiaia sic o ściany szybu i głuctjo 
uderzają o wodę. i 

Jesteśny w tei chwili pod sa­
mym szczytem Miedzianki. 

Nie pójdziemy ipż dalei głów­
nym korytarzem. Nic nowego me 
zobaczyny. Zbaczimy ieszcze Ba 
orawo w wąski I niski korytarz. 
Od czasi do czasu ispotykamy śla­
dy dawnych robót: przegniłe stem 

u 

ple. resztki podkładów od ColefltŁ 
otwory od nabojów dynamitowirch* 

Co kilkanaście kroków na lewo 
i prawo — nowy chodnik. Moinaby 
tu zabłądzić lak w katakumbach: 
rzymskich. Cala *óra Jest poryta) 
korytarzami. 

Z westchnieniem prawdziwej 
ulgi wychodzimy z nonurei kopal­
ni na powietrze. 

Żegnamy przewodnika i wdra­
pujemy sie na szczyt Miedzianki! 
Ze szczytu rozciąga sie piękny wi­
dok. Górzysty, malowniczy kra] 
leży szeroko i daleko, gdzieś na 
krańcach stykając sie z zamglo­
nym horyzontem. Opuszczone bu­
dynki fabryczne wyglądają jaki 
ruina. 

Kopalni mamy ruż dosyć. Ni6 
oóidzierny na Otowianke. Edzio 
iest podobno i równie zaniedbana 
kopalnia ołowianej rudy. 

Zmęczeni schodzimy w dół. W, 
gościnnym domu dyrektora' poka­
zują nam śliczne wyroby z miej­
scowego marmuru: popielniczki, 
urny. wazy niepotrzebnie zeszpe­
cone uszkami z metalu. Te piękne* 
błyszczące cacka, to główny i Je­
dyny produkt Miedzianki. Wyrabia1 

ie wąsaty majster, którego zastaA, ,. 
icmv w warsztacie nrzy pracy, ^ • • ' ^ 1 
Obrabia właśnie duża nłytke mar­
murowa na podstawę do kałama­
rza. 

Majster. Jak to każdy polski 
majster, iest indywidualista. Nie 
chce sie dać przekonać, że meta­
lowe ozdoby przy marmurowych' 
wazonach wyglądają brzydko i 
pretensjonalnie. 

— Każda, panie, r z e c — mówi 
do mnie — swoja hąrmonije musi 
mieć. 

Jestem tego samego zda-nia I 
właśnie dlatego sie kłócę. Wiem 
zresztą, że nadaremnie. 

Zamówiwszy Jakieś drobiazgi z 
marmuru, wracamy Diasczysta dro 
ga do Polichna. 

Wiatr zdaje sie słabnąć. Możei 
popołudniu usłyszymy orży han­
garze upragniony rozkaz kierow­
nika: 

— Maszyny pa start! 
P. 

Rząd narodowy 63 r. 
przed sądem moskiewskich katów 

W roku bieżącym upływa lat 70 wykonany został szereg a'esito 
od tragicznych kilku miesięcy, w 
ciągu których bohaterska garść 
ideowców Polskiei Niepodległości, 
garść niepoprawnych marzycieli, 
wbrew zimnym obliczeniom ..trzeź 
wych". krwią własna użyźniała 
grunt ood wiekopomne dzieło Od­
rodzenia Ojczyzny. Ci słabo uzbro 
ieni i okuci rycerze Powstania 
Stycznowego. iako spadkobiercy 
wielkich ruchów lat 1794 i 1830. a 
poprzednicy wielkiej idei Komen­
danta. ginęli bezimiennie jako par­
tyzanci w walkach z przeważają­
cymi silami regularnych wojsk 
rosyjskich i leża w cichych mogi­
łach. rozsianych po borach i dro­
gach całei Polski, pod skromnemi 
krzyżami, iak skromnym jest na 
stokach Cytadeli Warszawskiej 
wzniesony krzyż straconego ra­
zem z pozostałymi czterema człon 
kami Rządu Narodowezo. dykta­
tora Traugutta. 

Ostatnie chwile, pełne bohater­
skiego stoicyzmu w obliczu śmier­
ci. tych nowych ..Pięciu Pole­
głych" tym razem nie od kuli, ale 
od zaszczytnego, nie hańbiącego 
stryczka kata. dobrze sa wszys:-
k m. znającym dzieje martyrolo­
gii naszei. wiadome. 

Natomiast ciekawy, a dla wiciu 
nowy będzie tekst rosyjski wyro­
ków. zamieszczony w oddzielnym 
dodatku do poprzedniego Nr. 177 
z dnia 23 lipca (4 sierpnia r. 1864) 
..Dzienn ka Warszawskiego". 
Brzmi on iak następuje: 

..Na początku r. b. w skutku po­
czynionych przez komłsle śledcze 
woiskowe odkryć i zwiekszonei 
czynności policji warszawskiej 

\vań rozmaitych osób, naleiiacjrch 
do organizacii powstańczej i [za­
brano obszerna koresoonden:Je |i-e-
wolucyina. 

„Śledztwo wyjaśniło Kltiwrdej-
sze szczegóły organizacji Rzjdu 
Narodowego 

RZĄD NARODOWI. 
kierując całym ruchem powstaną, 
działał za pośrednictwem osol nej 
organizacji, podzielonej na central­
na w Warszawie i lokalne, etyli 
wojewódzkie w 8 województw ich. 
na które rokoszanie podziel li Kró­
lestwo. 

..Właściwie Rza4 Narodc wy da 
lu.X 1863 r. byl rada z kilku o :ób. 
Skład iego i urządzenie za :ho my­
wane były w najgłębszej taiermi-
cy. 

„Od 10 października i. 1S63 
skład Rządu uległ zuoelnei znia-
nie i nastał Naczelnik Rządu, jako 
bezpośredni i niezależny pize\vód-| 
ca rewolucyjnej organizacii. Tym 
naczeln kiem był dymisjo 10winy 
podpułkownik. Romuald Trauj utt. 
obywatel po w. kobryńskiego i:ub. 
grodzieńskiej, który przed era do­
wodził na bitwie banda 3unt)w-
ników. i oo rozbiciu jej. zbiegł do 
Krakowa, a stamtąd przvt>vł do 
Warszawy pod nazwiskiem Mi< ha­
la Czarneckiego, umociwar ego 
iednego z domów handlowych we 
Lwowie. 

Dyrektorzy i sekretarce vy-
działów Rządu Narodowego ' ier-
wotnie' schodzili sie codzień w 
gmachu Szkoły Glównei Sv ai di' 
torium. odsleoowanem na ten 
przez nrof. Dybowskiego, 
Po obicciu dyktatury przlez T 

ce! 

gutta. zaczęto przychodzić do je­
go mieszkania, które zaimował u 
Heleny Kirkor przy ul. Smolnej. 

W lutym 1S64 r. po zaareszto­
waniu wielu członków. wydz'a!y 
komunikowały sie za pośrednic­
twem kobiet, które schodziły1 sio 
w aptece Muklanowicza przy ulicy 
Kapitulnej, którego córka była w 
stosunkach z rewolucjonistami! 

Głównymi działaczami prócz 
Traugutta byli: . 

I. Sekretarz Stanu — budowni 
czy Janowski; -

II. Dyrektorowie wydziałów*: 
1) Spraw wewnętrznych — bu­

downiczy wolnonraktykujacy Rp-
fał Krajewski, szlachcic gub. płoc­
kiej. lat 29. 

2) Skarbu — buchalter admini­
stracji dróg szosowych Józef To­
czyski. szlachcic, lat 37. Ten iw 
1848 r. jako 21-letni młodzieniec 
był zesłany za polityczne - rze-
stepstwa do Syberii, skąd powró­
cił na mocv manifestu cesarskie­
go (amnestii) w r. 1857. 
3) Wojennego — Golkowicz. pseu 

donim Galczowskicgo. oficera 
wojsk rosyjskich. 

4) Spraw zagranicznych — kle­
ryk kościoła bwielojańskiego Du­
najewski. , Jj 

5) Prasy — były nauczyciel 
gimnazjum Wologodzkicgo, Wti-
claw Przybylski . I 

6) Policji — nauczyciel giinna-
ziuin P nkowski. 

7) Naczelnik m. Warszawy — 
syn tutejszego obywatela Waż-
kowski. 

III. Naczelnik Ekspedytury — 
nauczyciel 1 gimnazjum warszaw­
skiego Roman Żuliński. szlachcic 
niewylegityrnowany. lat 30. 

IV. Komisarz komunikacyjny — 
rewizor dochodów tabacznych Jm 
Jeziorański, szlachcc z ni. Lubli­
na. lat 30. 

V. Sekretarze i referenci 

1) Do spraw Rusi — nauczyciel 
szkoły powiatowej w Warszawie. 
Marian Dobieck(. szlachcic z gub. 
wileńskiej, lat 26. 

2) Wydziału spraw wewnętrz­
nych — nodoisąrz sadu oolicii po­
prawczej okr. warsz. Tomasz Bu­
rzyński. lat 29 i uczeń Szkoły 
Glównei Gustaw Paprocki, pocho­
dzenia żydowskiego z m. Warsza­
wy. lat 19. 

3) Wydziału skarbu — st. adjunkt 
sekcji prawnei w Banku' Polskim 
Tomasz Unicki, at 50 i uczeń Szko 
lv Głównei Zygmunt Sumiński, lat 
19. 

4) Wydziału spraw zagranicz­
nych — kleryk [Artur Wołyński., 

5) Prasy — student prawa uni­
wersytetu petersburskiego Włady­
sław Bogusławski, szlachcic. I. 25. 

6) Ekspedytury — aplikant Ko­
misji Rządowej Skarbu August 
Krccki. szlachcic, lat 20; uczeń 
Szkoły Glównei Roman Frankow­
ski szlachcic, lat 24; Edward Trze-
biecki szlachcic niewylegityrnowa­
ny. lat 23; aplikant Sadu Popraw­
czego Warszawskiego Kazimierz 
Hanusz. stanu ńiiejskiego z War­
szawy. lat 20. był archiwista. 

„Wszystkie powyższe osoby 
(wyjąwszy zbiegłych: Janowskie­
go, GalezowskicKO, Dunajewskie­
go. Przybylskiego. Pinkowskego. 
Ważkowskicgo i Wołyńskiego) po­
ciągnięte zostały, do odpowiedzial­
ności przed sadem wojennym po­
lowym wraz z następnymi wspól­
nikami: 

a) profesorem Szkoły Głównei. 
doktorem medycyny Benedyktem 
Dybowskim, szlachcicem gub. miii-
skej, lat 29, 

b) dzierżawca abteki Janem Mu-
klanowiczem stanu wiejskiego z 
Warszawy, lat 30, 

c) szlachcianka Helena Kirkor. 
lat 32. 

d) córkami szlachcica gub. 

domskiej: Emilia lat 30 i Barbafa. 
lat 27 Guzowskiemj. 

e) córiia oiernikarza Aleksandra 
Wróblewska, panna stanu szla-
checkeg) z Warszawy, lat 18. 

„Po rozpoznaniul sprawy- w si-
dzic okaiali sic winnymi: 

, Romuald Traugutt 
1) dowodzenia oanda buntownl-. 

cza. sformowana jv 1863 r. w gub. 
grodzieńskiej, z która miał udział 
w 7-mii potyczkach przeciwko 
naszym wojskom; 

2) zabicia wystrzałem z ostolę-
tu dla nodtrzyinątiia karności w 
szeregacli powstańców, iednego z 
nich Kwiatkowskiego za nieposłu­
szeństwa; 

3) usiłowania w tymże celu roz-
strzelanU za ucieczkę z bandy po­
wstańca Makowskiego; 

4) zbingostwa, po rozbiciu bahr 
dy. zagrań ce do Krakowa; 

5) że. przybywszy 10.X 1863 z 
zagranic/ do Warszawy pod na­
zwiskiem Mlchałi Czarneckiego i 
za fałszywym paszportem. 

Rafał Krajewski. Józef Toczy­
ski. Roman /uliiiski i .Tan Jezio­
rański - - wszyscy czterej bvli 
członkami stojącego na czele oo-
wstana towarzyjstwa tajnego w 
charakteze dyrektorów wydzia­
łów. 

Tomasz Kolekt. Tomasz Bu­
rzyński. Marian Dobleckl. Au­
gust Kreckl, Roman Frankowski. 
Edward Trzebieckl. Kazimierz Ha­
nusz. Władysław Bogusławski. 
Gustaw Paprocki, Zygoiunt Su­
miński uraz Benedykt Dybow­
ski — i wszyscy I byli członkami 
działając/mi. jak wyżej. 

„Wszystkie powyższe osoby, w 
liczbie 15 za przestępstwa swojej 
w myśl arr. 83. 96, 175, 196 I 605 
Ks. I woiskowo - kamei ustawy. 
oraz art, 285, 360 I 364 Kodekiu 
kar głównych i poprawczych ule­

gały no pozbawieniu wszelkich 
oraw stanu, karze śmierci. 

„Lecz J. W. Namiestnik Króle­
stwa Polskiego orzy konfirenowi-
niu sprawy, zatwierdził wyrok 
sadu woiennego. skazulacy na ka­
rę śmierci przez powieszenie, tyl­
ko co do osadzonych: Traugutta, 
Krajewskiego. Toczy>k ego. Żulai-
sklceo i Jeziorańskiego; 

„Pozostałym zaś oskarżonym J. 
W. Namiestnik na mocy najwyżet 
nadanei sobie władzy, zawiesił te 
karę na zesłanie do ciężkich ro­
bót po pozbawieniu wszelkich 
oraw stanu: 

Unickiego ii Dybowskiego w ko­
palniach — pierwszego na lat 15, 
a ostatniego na lat 12; Burzyńskie­
go. Dobieckiego. Kręckicgó, Tran-
kowskiego. Trzebieckiego. Hanu-
sza, Bogusławskiego. Paprockie­
go i Sumińskiego do twierdz sybe-
ryiskch. każdego na lat 10. 

Ze .wspólników sad wojenno-
oolowy uznał za winnych i ska­
zał: Kirkorównc. Muklanowicza l 
siostry Guzowskie na pozbawie­
nie wszelkich praw stanu i zesła­
nie do ciężkich robót na fabrykach: 
pierwsza na lat K nozostal; na lat 
6: Aleksandrę Wróblewska po po­
zbawieniu wskerklcS "--w stanu 
na zesłanie do Syberii na mieszka­
nie. 

„Obok (ego wyrzeczona została 
konfiskata wszelkiego majątku suk 
cesyinego I dorobkowego do powi-
nlonvch przestępców należącego. 

..Wyrok śnrerci nad przestęp­
cami: Trauguttem. Krajewskim. 
Toczyskim. Żullńskim I Jeziorań­
skim — kończy sie artykuł ..Dzien­
nika Warszawskiego" (Nr. 177) — 
wykonany zostanie 24 lipca (3 
sierpnia) o godzpie 10-ej zrana ną 
stoku Cytadeli Warszawsko - Ale­
ksandryjskiej. 

Tyle notał z pożółkłych kartekY 
rocznika zamierzchłej gazety. • ' 
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Poeta na szmelc 
Henryk Heine - znakomity poeta 

nie niecki - jako liryk zestawiany ai 
z rjoethcm, lako satyryk dotąd niemal 

mpiacy sobie równego, n gdy me 
cjeJzyf sic w Niemczech zbytnią popu-
lariośpią i uznaniem. 
'Pozbawiony zdrowego samokrytycy-

'Ijpoczuć'a humoru naród niemie-
a [przynajmniej znaczna jego wiek 

«Mć , lnie mógł zn eść spokojnie szy-
den zelgo tonu, z Jakim odzywał s e o 

en gciuahiy kpiarz z laski Bożej 
ani bolesnych chlaśnięć beza sarkaz­
mu, których nie szczędzi! i swej oj-
cry. n c. 

Z. równo w utworze „Deutschland 
eln Wintermarchen, jak w „Pamiętni­
ku jcknabelewopsk.eiro" — fikcyjne­
go Jaeczyka polskiego, podróżujące­
go i.-tiylo po Europie, jak dalej w ko-
mcn arzacli do dzieta M-me de Staei 
c Nien|czech, wreszcie w n ezliczonei 
•Irśil p eini, epigramatów i artykułów 
puhl cystycznyeh rozsypał Heine szczo 
4[ą ręką laką moc inwektyw, szy-
drrs w. zlośl wości pod adresem 
ł » \ h irodaków i samego ducha pru-
• l ie io jswej ojczyzny, że wszystkie 
Schi lidly i Miillery w cągu lat prze 
sio ituj pieniły się z oburzenia, czyta 
jąć egb utwory, a u władz tembar-
djicj dobrze notowanym nie byt. 

Rzid| pruski zabroń ł mu wreszcie 
P*w Olu z Francji, gdz e większą 
cicś życia spędzał, do Niemiec, a w 
1343 r, psma niemieck e. których był 
sjalj m współpracownik em, otrzyma­
ły zikuz drukowana Jego utworów. 

lichej ne zmienił swej postawy, 
pjzeihłnie z tern większą furią ćwi­
czył biczem n eposkrom onego szyder 
siwa pychę, butę, zachłanność I inne 
naro lo^c i malotmcszczańsk e wady 
»w>< h kompatrjotów. 

Kii dy więc umarł w Paryżu w 1856 
rdjku w Niemczech nic przywdziano 

zej odetchnięto « 
czny paszkwilant 

Pł I m| żałoby, raeze, 
ulsą, jżc niebezpecz 

dla Krupp 
przestanie wreszcie ośmieszać 1 de­
maskować ducha germańskiego. 

W tych warunkach nie mo^lo wi 
być mowy o uczczeniu zmarłego p 
ety pomn k em. 

Garstce przyjaciół I wielbicieli talê i 
tu udało s ę tylko w jakąś rocinice 
cichutku i bez rozgłosu wmurować 
Dusseldorfie w domu, w którym s e 
Heine urodził, pamiątkową tablice, a 
cesarzowa austriacka Elżb etaj trocrię 
przez petyzm dla poety, którego wy­
soko ceniła, a leszcze bardziej jna pr;e 
kór bismarkowśkrm Niemcom,! kaza a 
wzn eść popiersie Heinego przed swi>-
im pajacem na wyspie Korfu 

Pazatem — sza. W ,':Jnemi mieście 
niemieckiem nie doczeka! sie • pomni 
ka. 

Trudno, Wilhelm II i Henryk Hene 
dziwnie nie pasowali do siebie. N|e 
pasował zresztą Heine do żadnego 
swych rodaków, bo nawet lihjeralni 
gustujący w jego pismach, nie umiili 
się otrząsnąć z tych specyficznych 
cech mentalności nienreckiej,, które 
najbardz ej drażniły poetę 1 wywoły­
wały najzjadlrwsze jego wystąpienia. 

Wyobrażam sobie np. iakbyi reas )-
wał Heine, gdyiiy żył, na sposrjb w ;a 
ki jego 'niemieccy wielbiciele składa ą 
hołd jego pamięci, odwiedzając gr$b 
jego na paryskim cmentarzu. 

Oto sztywni, w oficjalnych cyli i-
drach i czarnych surdutach składa ą 
na marmurowej płycie grobowca • — 
nie wiązankę kwiatów — ale siyoie l i -
ety wizytowe z zagętemi różkami! 

Jest bolesna Jakaś ironja w śmier­
telnej niemocy, z Jaką ten właśnie pi­
eta znosić musi taki właśnie hołd po­
śmiertny! 

Dopiero po wojnie i rewolucji kieqy 
Niemcy, na krótki zresztą okres, prze 
wietrzyły s ę trochę, wzniesiono Hfti-
nemu pomnik w Hamburgu. Zapewne 
dlatego w Hamburgu, a nie gdzie in­
dziej, że tam po raz pierwszy Wyszła 

FoirletfziaMc, 21 sierpnia 19# r. 
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Śniada* e z b. prezydentem Doumergue'em 

w wagonie restauracyjnym 

ri 
i prezjdenci Francji korzystają z 

rtwrych względów nawet po wyjaśnię 
.Jtr l h kadencji. Miedzy mnemi na ko 
Icjae i francuskich. Nie wiedząc o tern, 
peky n cudzoziemiec' ntral •& podróży 
zafca i-ną przygodę. 

tzedl on do wagonu restauracyjne 
to w porze śniadaniowej. Przy najbliż­
szym stoliku, pod oknem, siedziała star 
sz> [ani w towarzystwie leciwego pa-

v s-a-vis dwa miejsca były wolne, 
:ai Em cały wagon byl tak zatłoczo­

ny, ii nie można było wetknąć szpi­
ki. C icąc nie chcąc, podróżny zdecydo 
wał ! ię na zjedzenie śniadania w towa 
rzpl ivie nieznajomych. Uprzejmym ski 
nienii m głowy staruszek odpowiedz al 
nrzy 
czu : rzybysza. 

W chwilę potem kelner, nie czekając 

O. 
rajmf 
7.M: 
ka s 

II 
red z 
stori 

cioka" 

L 

walająco na nieme zapytanie o-

•(yspozycji, wnosi mu pięknie ugarniro 
półmisek trufli smażonych, por­

cie p ilardy i tęczowy puhar lodów. 
olpiiriony^wyszukanem menu, cu­

dzoziemiec wkrótce zauważył, że Jesł 
pnktem centralnym zainteresowania eja-
lego wagonu. 

— Może garderoba nie^wvporządki ? 
— myśli « zażenowaniem, ukradkiem 
wygładzając czuprynę, i rzuca i okiem 
w przeciwległe lustro, aby sprawdzi. 
czy nie zapomniał krawata. 

Wszystko w porządku, a Jednak ca­
ły wagon patrzy niedwuznacznie na js-
go talerz i ruchy Jego rąk. 

Wreszcie pata staruszków podnosi 
się i kiwa głową na pożegnanie. Wszy­
stkie głowy kloca się w uniźonim po­
zdrowieniu. 

— Kogóż, n licha, miałem zajsąsii-
dów? — rozmyśla cudzoziemiec ji wola 
ca kelnera o rachunek i objaśnienie 

— Rachunek uregulowany — oznij-
mia slużbście martre d'hotel w białyhn 
kitlu. — Szanowny pan miał zajszczkit 
spożywać śniadanie w towarzistnie 
pana prezydenta Doumergue'a ji Jepo 
małżonki. 
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RSIDJO WARSZAWSKIE 
PONIEDZIAŁEK 

ł.00: Sygnał czasu i pieśft ,-Kiedy 
wjstaia zorze". 7.05: Gimnastyka. 

Płyty. 7.35: D. c płyt. 7.52 Chwil-
spbdarstwa domowego. 

Transmisja inauguracyjnego po 
mik Międzynarodowego Zjazdu Hi 
cóW. 

Płyty. 
Płyty. 15.35: D. c. płyt. 15.50: 

Płyt. 
Koncert poinriarny z Ciecho-10: 

17.15: Koncert kameralny, 
18.15: Odczyt z Katowic „Możliwo­

ści rozbudowy naszego eksportu". 
1835: Płyty. 18.50: Pogadanka fa Wy­
dawnictwie pism Marszałka Piłsudskie 
go. 18-55: Audycja dła KOP'u. [ 

19.40: Felieton literacki: „KIapqty 
autora". 

20.00: Opera „Manon" J. Mas^ene^a 
z Płyt. 

Po akcie Il-gim'— .^Skrzynka po^z-
sowa rołnioza". 

22.45: Płyty. 
:::#::: 
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Mecz w błocie 
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w imclelsklel mlejscowofc! Convey- Islan? rozebrano ostatnio mecz plrklr-
bagnistym wybrzeżu morskhn. Na zdjęciu unurzaai w błocie graczu 

bilą sł$ o pHke 

armaty 
fku Jego „Księga Pieśni", uważana 
iczytowy wyraz jego twórczości. 

niedługo danem było poec e pa' 
z granitowego postumentu na 

wypadków w ojczyźnie. 
yszła nowa, zwycięska rewolu-

tym razem Już nacjonalstyczna, I 
german;zmu 1 czysności rasowe! 

powrotną falą zalał Niemcy, na ryn-
miejskich zapłonęły stosy ksią-

nczem w średniowiecznym auto-
I patrząc, Jak purpurowe Języki 
liżą karty jego „Księgi Pieśni" 

>jo jakoś poczuł się spiżowy 
na swo'm postumencie. 

Trzeba będzie stąd wiać! — u-
ifhnął się gorzko. 

nie zdażyl. 
spiżowych pantalonacli ne tak 
łatwo udawać Kusodóskiego na 

licaih Hamburga, a i granca za Re-
pilnie strzeżona. i 

rowski policjant ze swastyką 

na ramieniu nie oddala się ani na krok, 
dnem |i nocą trzymając wartę ! przy 
pomniku nleprawomyślnego poety, go 
lów strzelać przy lada ewentualnym 
jego ruchu. 

— Podejrzana figura ten fieinc—my 
śli policjant, — bo to i Żyoj-I Pbela i 
łobuz, który dla potencji naszej Inigdy 
nie m al należytego uszanowania: Trze 
ba go mieć na oku! 

Wiec spiżowy Heine siedzi j ani 
drgnie. Czeka cierpliwe — a nuż zda 
rzy s'ę okazja? 

Ale doczekał się czegoś innego. 
Nocą przyjechało kilkunastu drabów 

z drabinami, kilofami, linami, zarzuci­
li mu stryczek na szyję, ściągnęli « 
piedestatu.i rzucili na ciężarowe 
* wywieźli na szmelcj, 

Tak zlikwidowano 
w Hambhrgu. 

Heli Hitler. 

autr-

pomnik He'neeo 

As-PIk. 

Grupa strzelców lubelskich biorących udział w spływie do morza przy śluzie 
I inlage w Gdariskji .! 

Skąd przyszedł kartofel? 
MM 

Uczeni się kłócą, a my jemy 
Skąd są kartofle? Mieszczuch powie 

że ze składu a skla< sprowadza ije po 
dobno ze wsi. Tam topie się je jz- zie­
mi, Jak węgiel czy sól i sprowadza do 
miasta. Wieśniak powie, że kartofle są 
ź pola. Ale nie z każdego — ' jo jak 
u Wojciecha na doi tu posadził! — to 
były i czerwone i takie pałąc^ że 
i t. d. 

Powie inteligent, ie kartofle docho­
dzą z Ameryki i coś tam mętnie ;doda 
że z początku gotowano biilwki karto 
fiane, a dopiero jakiś Holender kazał 
ugotować kłącza i tak poszło dalej 
aż do placków, klusek i krochmalu, 

Wszyscy mają rację, ale naprawdę 

Popiersie i. p. kpt. Żwirki, dłuta arty sty 
odsłonięte w Debilnie dn. 16 sierpnia w czasie 

lotników 

rzeźbiarza Michała Kamieńskiego, 
uroczystej promocji młodych 

Śluby „na odległość" 
dla angielskie! society 

Do szyku należy w Wielkiej Brytanii 
brać Sub w odległych koloniach. Nie­
kiedy młoda para odbywa tam podróż 
przedś ułmą, innym razem ceremonia 
ta jest szczęśliwym epilogiem flirtu ko-
lonjalnezo. 

Ostarniemi czasy kroniki towarzyskie 
pełne są wzmianek o ślubach w In­
diach, Kanadzie, Pensylwanji Dotyczy 
to zwłaszcza wyższych sfer wojsko­
wych t arystokracji. 

Ponieważ jednak nitdopuszczatae 
Jest, a»y konserwatywna angielska cło 
cia CZ5J kuzynka mogły sobiejjpdmówić 
przyjemności udziału w uroczystym 
obrzędzie zaśtobrn, robi się ^vtedy dru 
gi ślub! w katedrze Św. Pawjla lub in­
nym lojdyftebim kościele — ihb na od 
leglość bez państwa młodych, ale ści­
śle w ym samym momencie, w Jakim 
odbyw i si« autentyczny akt! ślubowa­
nia ma iżeńskiego. 

O tel wiec godzinie, po rozesłaniu 
pięknie litogralowanychj zawiadomień. 
zbiera :ię strojny orszak 1 rusza do oł­

tarza, gdzie stoi ks:ądz w komży! I «e 
stulą. 

Wszyscy ustawiają tię tak, Jak zwy­
czaj każje: blizka rodima najbliżej oł­
tarza, dalej pięknie Dostrojone druebny 
i najmłodsze pociechy w roli pazików. 

Cerempnja ślubna odbywa się w naj 
wyższem skupieniu: kapłan odmawia 
modlitwy, zebrani śpiew-ają hymn| „Ve 
ni Creatętr", poczem cale zgromadzenie 
udaje s ę na wesele. 

Dziwo\visko takie odbyło się przed 
kilku dnjami, jw prywatne] kaplicy zna 
komiitego rodu Bromley'6w w hrabst­
wie Cheshire. Odbyło s'ę ściśle 6 tej 
samej chwili, kiedy o 5.000 kilometrów 
syn barohetb BromIey'a iskladał malżeń 
ską przysięgę swej wybrane] V skrom­
nej kapliczce Radnor, w Pensylwanii. 

:)*(: 
Winszujemy: 

Dziś: Joannie. 
Jutro: Tymoteuszowi. s. 
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wr6żq gwiazdy na dzień 21 sierpnia? 

Jest to diień niepewny 

czość, 
ty, ek 

Jest o dzień nie-
| pewny. 
j Wczesne godziny 
i ranne zapowiadają 
j sie pomyślnie i mo-
jga nam przynieść 
S spotęgowaną energ­
ie i przedsiębtor-

nowe ideje, pomysły I projek-
pansję psychiczna i fizyczną o-

raz nieprzewidziane ^możliwości po­
myślne! powodzenie w poczynaniach 
ryzykownych lub zmiany na lepsze. 

Wobec tego ranek dzisiejszy nada­
je się do wszelkich nowych poczynali 
oraz wyruszania w podróż, co do re-
zultató v której nie posiadamy dosta­
tecznej pewności. 

Dziś rano zaznaczy sie wyraźnie 
nowa ala energii I aktywności życio­
wej, a e trzeba dodać, że dzień dzi­
siejszy nie przynosi silniejszych pass 
dodatn eh. a wieczór zapowiada się 
dość n espokojnie. 

Wczsśniejsze godziny ranne nadają 
się do załatwiania spraw, malących po 
zostać w ukryciu, a okres późniejszy 

lepszy 
kol go Iz. 11-ej 

nastrój. 
może nam przynieść 

zainteresowania arty­
styczni lub towarzyskie, powodzenie 
w stosunkach z osobami płci odmien­

nej, oraz pewne plusy finansowe, zwła 
szcza w interesach związanych z szyb 
kim obiegiem gotówki. 

Wszystko to odnosi sie również 1 
{do godzin południowych, 

Należy sie jednak liczyć z tern, że 
koł godz. 14-ej zaznaczy sie jui gor­
szy nastrój w związku z drohnemi nie 
powodzeniami, a do tego może się też 
przyłączyć niezadowolenie, podrażnle-
Ine lub chęć postawienia na swojem. 
połączona ze zbytnia Impulsywnośclą 
lub demonstracylnoścla. 

Kol godz. 17-ci możemy odczuwać 
znowu niepokój nerwowy, który 
wprawdzie wkrótce ustąpi — ale sy­
tuacja będzie sie stawać coraz wie­
ce) napięta I drażliwa. Wieczór póź­
niejszy może nam przynieść wstrząś-
nlenla, zerwania, przewroty, ileporozu 
mienia — które mogą spowodować 
wiele przykrości I cierpienia. To też 
należy sie wówczas mjeć na ostroż­
ności przed wybuchano namiętności, 
rozpaczy lub nleszcześll^eml wypada­
mi — zwłaszcza kolo północy. 

Dziecko dziś urodzone — ostrożne. 
krytyczne, zręczne — może osiągnąć 
powdzenie w związku z radiem, ki­
nem, lotnictwem, elektrycznością tub 
mechanika. ' 

Są niektóre zawody czy stanuWiska 
na świecie, do których oprócz 
i pensji przywiązana 
czność. Nie wiem lik Jept ter: 
przykład w Niemczech, ale przey. woj­
ną «lyn«ll.lwi ż.niesrzeczjności '»pros,t 

to uczeni myśleli, że ojczyzną karton 
iest mała wysepka La Ferte niedaleko 
wybrzeży Ameryki. Myśleli, ale jakże 
się biedni łudzili! Według najnowszych' 
badań, jojczyzną kartofla Jest wyspa 
Mocha na Oceanie Spokojnym. Leży 
ona blisko Chile I właśnie*pan profesor 
Schnercjer (nazwisko typowo chUlH 
skie) twierdz,!, że zdoła udowodnić 
wyższość Mochy nad La Ferte. 

typowych zjadaczy ziemnia-
hodzj io ogromnie. Będziemy 

wreszcie wiedzieli, że nie żadna tam 
La Ferte ale uczciwa Mocha daje nam 
tarte i w mundurach ziemniaki i dosko 
naty ich ekstrakt: czystą. 

Nas, 
ków otc 
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Posada. 
do której należy n egrrecznosć 

iest takie nisgrze-
--1? na-

P.F 

niewiarygodnej urzędnicy pm litowi. 
Było nawet specjalne przysłowie ,grob 
wie ein Postbeamter"1 (oijdynari)y Jak 
urzędnik pccz'.owy). Kupno zwy< fajne­
go znaczka pocztowi go zamieniało się 
tam często w prawdziwą tort irę. Z 
wrodzonym sobie sadyzmem urzędnik 
udawał że niedoslysial jakiego śnacz-
ka sie żąda i dawał i:»ny. Potem wśród 
wymysłów wrzeszcz! I, że mu sie za­
biera-czas, że należy się nauczy t mó­
wić do niego po nleniiedtli, ie rle po­
zwoli e siebie drwi< 1 t. d. Rak taki 
wścleky cerber kazd ml wlożi^ ka­
pelusz na głowę, wskazując na] napis 
„Kopfb sdeckung belalter!" (zatrzy­
mać Kkrycie głowy). 

Tłumaczyłem mu, iiaoróżno, ie to 
Jest rn>im przywilejem, z którego nte 
chce korzystać, ale iierbtr odparł, że 
nie żadnym przywHehm tylko onowląz 
kiem, ie wogóle w Niemczech zanadto 
dobrze powodzi się cudzoz-iemc 
kończy groźbą spisa ila na rnni 
tokułu o zakłócenie toku urzcd> 

Tak bywało w Nfcmczech. 
Jest na szczęście lepie I pod tym 
dem, c toć i naszym poeźciarz 
brak ni:raz pewnej dobrodusznej,burz-
liwości. Tłumacze Ją loblej w łagodno­
ści ser< a mego, przet racowanlen tych 
urzędniiów i ziemi icarukkaml iracy. 
Bóg z nimi. 

U iw i prym niegrzdczności trzymają 
panowUe taksatorzy lombardowi. Ta­
kie powiedzonka Jak: — Cźekaćl Brać! 

Nie myśleć :ytko brać, bo potem i po­
łowy nje dam, — słyszy sie codzien­
nie, 

Zdawałoby się, że lombardy żyją źe 
swych zastawiających kliientów I zda­
wałoby, się, że nieźle żyją, bo oceniają 
wszystko bardzo nisko, a procencikl 
sobie dfą wcale niezgorsze. Widocznie 
tak nie. Jest. Lombardy żyją widocz­
nie nie z fantów, aie — czy ja wiem? —i 
z rosy niebieskiej, czy z woni kwia­
tów? Klijencl są jtu '.ylko Jako natrę­
tne muchy, przeszkadzające panom 
taksatoriom wjsporcie narodowym dłu­
bania w nosie albo w rozmowach o 
wczorajszym bry<jiżu. Pożyczka dwu­
stuzłotowa IM przedmiot wartości 1000 
— traktowana! tu jest Jako „dar z ła­
ski". Szczególny dosyć dar na 12 pro­
centów.] 

Ordynarna niegfzeczność panów tak-
satorów tern Jes1. karygodniejsza, że da 
lombardii przecież nikt nie idzie dla 
zabawy, źe schodzą się tu ludzie za-
biedzenij nieszczęśliwi, zapędzeni przei 
życie wjślepą uliczkę. Znęcanie się nad 
nimi przypomina znęcanie się nad bez­
bronnymi. 

Możeby panowie dyrektorzy lombar­
dów polecili panom taksatorom cho­
ciażby przeczytanie „Podkomorzego 
nauki o grzeczności", albo możeby wy­
dali Jakik okólnik? 

Przecież lombard Jest interesem han. 
dlowym,! a w handlu obowiązuje grze­
czność. Chociaż nie wszędzie. Znam 
sklep pewien, gdzie tanie przedmioty 
sprzedawane są pogardliwie i zupełni* 
naw' , —ocznie. Jeśl' się „nie o-
płacają" to poco Je wogóle sprzeda. 
wać? Zawsze się temu dziwiłem 1 dzi­
wię 

W dniu święta narodowego Węgrów 

Relikwia Węgier: prawa ręka <W. Stefana 
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W dniu imienin Pana 
w wczorajszem wydaniu 

„Dziennika Białostockiego" za 
powiedzieliśmy, że podamy u-
zupelnienie sprawozdania z u-
roczy stości imieninowych p. Wo-
jewoily. 

Praedewszystkiem więc posai-
nąć nie mażemy treści adresu, 
żłożo netfo p. Wojewodzie przez 
prace wników samorządu gmin-
nefio i miejskiego powiatu bia-
tosto :kiego. 

Adres pracowników 
\ samorządowych 

„Dostojny Panie Wojewodo. 
Lu iność powiatu białostoc­

kiego, przez usta swoich wy­
słani ików, przynosi Ci dostojny 
Solenizancie hołd a z hołdem 
tym wyrazy najgłębszej czci i 
przy riązania oraz jaknajser-
decz liejsze życzenia osobis­
tego szczęścia. 

Dzień dzisiejszy, dzień Twe­
go p itrona Dostojny Panie Wo­
jewodo, lud białostocki obrał 
sobie za dzień uroczystego 
święta żniwnego, w którym u 
stóp Twoich Dostojny Włodarzu 
składa owoc swego całorocz­
nego trudu, zrodzonego ze znoj-
nem pracy rąk ludu wieśnia­
czego i z błogosławieniwa ziemi. 

Ul nie, składając w ręce Twoje 
plony ziemi karmicielki, lud bia­
łostocki raduje się po dokona­
ne m żniwie, które oby na po­
żytek całego kraju poszło, po­
ny* ność i zasobność całego 
kraj i wzmogło. Niechże to u-
czucie radości Święta Żniwne­
go zajaśni w Twem sercu Do­
stojny Solenizancie a ta krzep-
kośc bijąca z ziemicy macierzy 
naszej udzieli się/ Twoim siłom 
do dalszej twórczej i owocnej 
pracy, będącej jednym ciągłym 
pochodem ku wielkim celom 
kult iry, dobrobytu, potęgi Rze­
czypospolitej i naszego Woje­
wództwa. 

Ludność powiatu składa Ci 
przytem, Dostojny Panie Wo­
jewodo, jaknajgorętszą podziękę 
za rozbudzenie i wprowadze­
nie do życia zbiorowego zdro­
wych zasad pracy państwowej, 
kształtującej lepsze jutro Polski. 

Przyrzekając ze swej strony 
jaknajbardziej wytężoną pracę 
na każdym odcinku życia spo­
łeczno-gospodarczego, pragnie­
my; jednocześnie zapewnić Cię 
Dostojny Pasie, że serca ludu 
białostockiego zarówno wieśnia­
czego jak i robotniczego biją 
ku Tobie zgodnym rytmem mi-

Odsiecz Wiednia 
Pod przewodnictwem, prezesa 

Sądu Okręgowego, p. Ostruszki, 
odbyło się wczoraj posiedzenie 
Komitetu Obchodu Odsieczy 
Wiednia. 

Ustalony na posiedzeniu pro­
gram uroczystości przewiduje: 
capstrzyk, uroczyste nabożeń­
stwo, defiladę, akademię i wie­
czór w Kole Przyjaciół Iliłtorji, 
Literatury i Sztuki. 
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Wojewody Mariana Zyndraifl-K 
łości i przywiązania i że r 
każdy zew swego Dostojnej 
przewodnika podążą bronie ide 
ałów, wypielęgnowanych w du 
szy i wyrosłych z krwawego 
i bitewnego trudu. 
Otwarcie bulwarów miejskich 
Ostatnim aktem sobotnich t 

roczystości imieninowych I była 
otwarcie bulwarów miejskich, 
łączących centrum miasta z par­
kiem zwierzynieckim. Uroczys­
tość otwarcia umyślnie wyzna­
czona była na dzień imienin 
Pana Wojewody, albowiem ist­
nienie ich zawdzięcza się P. 
Wojewodzie, który aktem ty* 
wybudował sobie trwały pom­
nik w sercach całej ludności 
białostockiej. To też ludność ta, 
zebrana w ilości kilku tysięcy 
osób, skorzystała z obecpości 

Wojewody na otwarciu bul­
waru, aby zamanifestować swe 
dla niego uznanie. 

Przemówienie p. Wojewody 
O godzinie 7 wieczoremjprzy-

był p. Wojewoda KeściajkoW-
ski z małżonką w otoczeniu 
licznych gości, bawiących a 
niego na uroczystości imienin. 
Pe odegraniu przez orkiestrę 
powitalnego marsza, p. Woje­
woda wygłosił następującej prze­
mówienie: 1 

Miło mi jest, że w dnru dzi­
siejszym przekazać mogę jmiai -
tu waszemu tereny, które były 
dotychczas pod zarządem urzę­
du wojewódzkiego i stanowiły 
część parku przeznaczonego do 
użytku wojewody. Gdv przed 
trzema laty przybyłem dp Bia­
łegostoku, zadziwił mnie i prze­
raził brak jakichkolwiek zie­
leńców w śródmieściu, z któ­
rych korzystać by mogła cała 
tutejsza ludność, utrudzona 
wielce w ciężkiej walce o byt 
swych rodzin. Rzadko piękny 

olbrzymi las zwierzyniecki, 
który w przyszłości stać siję 
winien jednym z najpiękniej­
szych parków miast europej­
skich, ze względu na swą od­
ległość i złe połączenia komu­
nikacyjne nie mógł być J nale 
życie wykorzystywany. Sfcczuo 

ły co do rozmiarów obecny o 
gród miejski, nie mógł zaspo­
koić w najmniejszym stopniu 
potrzeb ludność', 

Długo szukałem wyjścia z tej 
sytuacji wracając niejednokrot­
nie myślą do niej Przed zna­
lezieniem rozwiązania tej palą-

uroczystości imieninowych 
dokonanych było szereg 'odczas sobotnich uroczystości imieninowych 

idjęć otogmficznych. Dwa z nich podajemy poniżej. 

«l«ibi 
stoi 

Fan Wojewoda w otoczeniu wyższych urzędników administracji. 
Stoją od lewa do prawa p. p.: Mieczysław Kamiński, Witold Aridrzeykowicz, 
Antoni Rączaszek. inż. Stanisław Michałowski. Stanisław Kaczyński. Józef Ciemno-
loński, inż. Józef Seredyńaki; Wojewoda Marjan Zyndram - ICosciałkowaki, inż. 
Staniiiaw Koczorowski, dr. Józef Żak. wicewojewoda Stanisław Michałowski. Ste­
fan Modliński, Meliton Twerdochlih. insp. Jan Pazderski, inż. Mieczysław Mali­
nowski, Jan Glinka, dr. Ryszard Kikieuicz, komendant wojewódzki P. P. inspek­

tor Władysław Łoziński. 

iściałkowskiego 
cej kwestji musiałem się wżyć 
w charakter i teren miasta. De­
cyzja oddania ;zęśći parku wo­
jewódzkiego nii użytek miasta, 
powitała w pic rwsżym, stopniu 
ze względu na troskę , o naj­
młodsze pokolenie duszące się 
dotychczas ni ejednokrjotniej w 
brudnych i ciasnych: ulicach 
miasta bez powietrza, słońca, 
kultury i piękta. Bulwary, któ­
re za chwilę zostaną udostęp­
nione całej ludności białostoc­
kiej, zaczynające się w sercu 
miasta, łączyć będą szeroką 
przeszło kilom etrową Aleją naj 
większe skupienie ludności w 
mieście z pięknym zwierzy­
nieckim parkiem. W roku przy­
szłym, na początku lata, nowy 
park miejski, rozbity, na te­
renie seminaryjnym, dołączony 
z dotychczasowym [ogrodem 
miejjskim, tworzyć będzie nie­
rozerwalny z obecnymi bulwa­
rami rezerwat zieleni i nową 
arterję komunikacyjną. 

7. każdym dniem budowy 
bulwarów radowałem się coraz 
bardziej niedalekiej możliwości 
oddania do użytku, dla którego 
bulwary te przeznaczyłem. Są­
dzę, iż staną się onelumiłowa-
nem miejscem spacerć w ludno­
ści, dbałej o ich piękne, a do­
tychczasowa praktyka z nowo­
powstałymi w śr Sdmieściu 
kwietnikami, daje mi prawo 
wierzyć, że będą one i tutaj 
chronione przez sami publicz­
ność przed ewentualną swawo­
lą lub zniszczeniem. Jeżeli bul­
wary te powstały w tak szyb­
kim czasie i z taką starannością 
i z' poczuciem piękną zostały 
wybudowane, zawdzięczać to 
przedewszystkiem należy p. Ko­
misarzowi Nowakowskiemu 
jego współpracownikom, którzy 
z podziwu godną energią i z 
szybkością działania głownie 
się do tego przyczynili. Przeka 
żując bulwary te magistratowi 
miasta Białegostoku, składam 
podziękowanie panu Nowakow­
skiemu, jego współpracownikom 
i inżynierowi Girynowi wraz z 
życzeniami dla ciłej ludności 
miasta, by znajdowała w nich 

Na powitanie roku szko lnego 1933434 

M. U. P. 
iś w poniedziałek dnia 21 

iodz. 19—19.40 koncert, 19.40 
-19.55 odczyt p. t. „Liga Mor-
ska i Kolonialna a młodzież 
szkolna", 19.55—20.20 koncert, 
20.20—20.30 odczyt p. t. „Jed-
wabmetwo w Białymstoku" 
20.30 — 21.00 koncert, 21.00 ±-
2L10 odczyt p.t. „Przed rocz­
nicą odsieczy Wiedeńskiej", 
2L10—21.35 koncert,21.35—21.45 
wrażenia z Międzynarodowego 
Zlotu Harcerzy, 21.45 — 22.00 
koncert. 

S t a n z d r o w o t n y 
w B i a ł y m s t o k u 

W ub. tygodniu, według sta­
tystycznych danych Magistratu, 
zanotowano 1 wypadek duru 
brzusznego, 6 płonicy, 4 błonicy, 
3 wypadki ospy wietrznej oraz 
1 zgon na gruźlicę. 

J 

Nie chodzi o to, ażeby na p 
witanie nowego roku szkolne­
go wypowiedzieć kilka : zdaw­
kowych życzeń, wyrazów na­
dziei, nieprzemyślanych krytyk 
jak się to nieraz dzieje w związ­
ku z ważniejszemi przejawami 
życia szkolnego. Nie chodzi o 
uroczysty odświętny frazes, któ­
rym miałoby się okadzić idące 
na pierwszą lekcję szeregi mło­
dzieży szkolnej, albo o wykrzyk­
niki, w których miałby się za­
mknąć nasz podziw, uznanie i 
być może — niezrozumienie. 
Chodzi o chwilę głębszej, po­
ważnej refleksji. 

Z posiewu idej, przenikają­
cych umysłowość ludzką w 
drugiej połowie XIX i począt­
kach XX w., z zasięgiem wstecz 
aż do romantyzmu jako źródła, 
z doświadczeń okresu walk nie­
podległościowych, wielkiej woj­
ny światowej i wojny polskiej, 
z głębokiego rozumienia czasów, 
które są i które idą, i konse­
kwentnego stanowiska tych, 
którzy rządzą obeenie naszem 
państwem, zrodziła się współ­
czesna polska idea wycho­
wawcza. I, 

W okresie, kiedy świat tonie 
w chaosie sprzecznych idei, po­
glądów i dążeń — polska usta­
wa o ustroju szkolnym! i wyni­
kające z niej fakty tworzą szko­
łę, fundament przyszłego spo­
łeczeństwa, o wyraźnym, zde­
cydowanym ideowym kierunku, 
niezawisłym od wszelkiego do­
ktrynerstwa, zmierzającym ku 
temu, by „państwu ułatwić or­
ganizację wychowania i kształ­
cenia ogółu na świadomych 
swych obowiązków i twórczych 

obywateli Rzeczypospolitei, o-
bywatelom tym — zapewnić jak-
najwyższe wyrobienie religijne, 
moralne, umysłowe i fizyczne 
oraz jaknajlepsze przygotowa­
nie do życia, zdolniejszym zaś 
i dzielniejszym jednostkom ze 
wszelkich środowisk, umożliwić 
osiągnięcie najwyższych szczeb­
li naukowego i zawodowego 
wykształcenia". 

Jest w tej cytacie z wstępu 
do ustawy ustrojowej cała jej 
trześć, której realizacja, rozpo­
częta w ubiegłym roku, obec­
nie] posuwa się znów o znacz­
ny krok najprzód. Jesteśmy co­
raz bliżsi tej jednolitej, demo­
kratycznej szkoły, i w której 
współżyć będą dzieci różnych 
warstw, w jednym duchu soo-
łecjzno - obywatelskim wycho­
wywane. I 

W tej nowej szkole każdy 
szczebel programowy dawać 
będzie pewną zamkniętą całość 
wykształcenia i prowadzić do 
dalszych studiów lub na okres 

Żonaty kawaler przed sądem 

RADOSNA SZKOŁA 
Białystok, ul. Sienkiewicza 67. 

PrzedazKole , — S z K o ł a P o w s z e c h n a 
G i m n a z j u m K o e d u K a c y l n e 

G i m n a z j u m d la d o r o s ł y c h ( w i e c z o r n e ) 
Przyjmuje zapisy od godz. 9—13 1 17—21. 

D o b o r o w y z e s p ó ł n a t u c z y c i e t U K i 
Nowoczesne urządzania szkoły. Rytmika. Jaz. obce. Umuzykalnianie 

Internaty dla uczniów i uczenie. 
O p l a t a p r z y s t ę p n a . 

Egzaminy od 21 sierpnia. Lekcje rozpoczynają, się 22 sierpnia 

loną pozycję społeczną/ Uzdol­
nione zaś jednostki, bez wzglę­
du na pochodzenie, otwartą 
będą mieli i ułatwioną drogę 
na najwyższe szczeble wykształ­
cenia naukowo-zawodowegoj 

Podstawą pełnego rozwoju 
kulturalnego staje się i szkoła 
średnia ogólnokształcąca: gim­
nazjum, i liceum. W pierwszej 
klasie tego gimnazjum rozpo­
czynają się właśnie po raz 
pierwszy lekcje. Jest to szkoła 
jednolita, dająca wykształcenie 
humanistyczne z uwzględnie­
niem życiowo-praktycznych DO 
trzeb. Dlaczego nie realne? Oto 
poprostu dlatego, że na pierw­
szym stopniu szkoły ogólno 
kształcącej nie chodzi o wy­
kształcenie i wychowanie tech 
nika, ale przedewszystkiem — 
człowieka. Wykształcenie hu 
manistyczne,zapewniające zgod­
ny rozwój wszystkich władz 
duchowych, rozwinie człowieka, 
którym trzeba być najpierw. 
ażeby później stać się dobrym 

Niejaki Lawryk, mieszkaniec 
S k o r u p y , człowiek żonaty 
i dzietny, sprzykrzył sobie stan 
małżeński i zaczął zalecać się 
do panienek, pooając się za ka-
w llera i obiecując ożenek. Pan-
ni' jak to panny, wiadomo chcą 
w f\§ć zamąż, a między niemi 
zi alazły się dwie, które specjal­
nie upodobały sobie Lawryka. 

Lawryk, któremu nie chodzi­
ło o ożenek, ale oj wyłudzenie 
pieniędzy, skorzystał ze skłon­
ności do swoich małżeństw bog­
danek i od służącej Arcimowi-
czówny wziął 20 zł, rzekomo 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skOrne 
Przylmole od godz. 9—l-e| I od *—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
KHInsktago • Telefon, t-ei . 

intiętafmy o bezrobotnych 

na koszta ślubu, a od robotnicy 
Królakówny 30 zł. 

Pech chciał, . że Królakówna 
dowiedziała się przypadkiem, 
it Lawryk jest: żonaty, zaskar­
żyła go więc do sądu, który 
żonatemu kawalerowi wymie­
rzył karę 6 miesięcy więzienia. 

D O K T Ó R 

Leon KRYŃSKI 
Csoroty iiurrczii, ikim I niintfilon 

Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5.30—7.30 
Białystok, Piłsudskiego!!, tal. 5-67 

Dr. i t ADAMOWICZ 
Cktroby: tkćrni, nurt oztii, płtłm (iitMi) 

Przyjmuje w gabinecie 
Dr. A . GURWICZA 
BIAŁYSTOK, Maru. PU.ud>ki«»> 17, UL 4-40 
od <odx. 10 do l-»j I od 4*t| do 8-«j wUcs. 

Dr.M.Kanel 
Citfoi, lenirrNii, ikim I •iintMtM 
Przyjmuje od godz. 9—1 I od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 p.p. 
ul Slanklawlcza 17 (parter) lal. J-ss. 

obywatelem państwa ; i należy­
cie przygotowanym pracowni­
kiem takiego czy innego war­
sztatu pracy społecznej. 

Opracowane w j ciągu ostat­
niego roku przez Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego ; programy 
szkoły powszechnej i gimnaz­
jum, wchodzące obecnie czę­
ściowo w żyjcie, uwzględniają 
obok dydaktycznych momenty 
psychologicztto-wychowawcze i 
praktyczno - życiowe' — wszy­
stko przepuszczone przez pry­
zmat zagadnienia „Polska i jej 
kultura" —i zapewniają w ten 
sposób właściwe wychowanie i 
wykształceni s człowieka, z któ­
rego ma być w przyszłości peł­
nowartościowy obywatel pań­
stwa. 

Jeśli to wszystko weźmiemy 
pod uwagę, to patrząc na mło­
dzież, idącą z nowym rokiem 
na pierwszą I lekcję do szkoły, 
i na szeregi nauczycieli, stają­
cych do pracy a obarczonych 
w chwili Wchodzenja w życie 
ustawy ustrojowej ogromem od­
powiedzialności za jej pełną 
powodzenia I realizację, nie mo­
żemy przejść nad tern zjawi­
skiem do porządku dziennego. 
Wymaga ono od nas obywateli 
nie tylko ustosunkowania się 
pod kątem aktualnego osobi­
stego interesu, ale z punktu 
widzenia najgłębszego interesu 
państwa. 

Nowa szkoła ma za zadanie 
przygotować obywateli silnych 
duchowo i fizycznie!. Zrozumieć 
jej idee i treść, śpieszyć dla 
niej gdzie trzeba z ofiarną po­
mocą, poprzeć ją przedewszy­
stkiem moralnie musi całe spo­
łeczeństwo,; Obok nauczyciela 
PM 
ne. 
j Stwierdzanie tego faktu z po­
czątkiem rojku szkolnego i głęb­
sze zastanowienie się nad niem, 
to będzie z naszej strony naj­
piękniejsze powitanie dziatwy 
i młodzieży, napełniającej zno­
wu życiem sale szkolne jak 
długa i szeroka Rzeczypospo­
lita. Adam V'. i Tatomir 

godny trudu swej codziennej 
pracy wypoczynek, wytchnienie 

zadośćuczynienie swoim kul­
turalnym potrzebom. Bulwara­
mi temi zapoczątkowujemy wej­
ście Białegostoku wskład rodzi­
ny miast europejskich". 

Następnie przemówił Komi­
sarz Rządowy p. Nowakowski, 

Przemówienie p. Komisarza 
Nowakowskiego. 

Komisarz rządowy p. Nowa­
kowski, nawiązując do przemó­
wienia p. Wojewody, zaznaczył, 
że istotnie Białystok nie posia­
da jeszcze wielu urządzeń, a 
przedewszystkiem dostatecznej 
ilości parków i' skwerów, nie­
zbędnych dla zdrowia i odpo­
czynku ludności. Zaspakajanie 
tych potrzeb przy obecnej cięż­
kiej sytuacji miasta byłoby nie do 
urzeczywistnienia jeszcze w 
ciągu wielu lat. Wybitnie spo­
łeczne nastawienie p. Wojewo­
dy stworzyło piękny czyn. 
Dzięki pomocy p. Wojewody 
miasto zyskało piękne bulwary. 
Dążenia p. Wojewody nacecho­
wane były szczerą troską o u-
piększenie i rozwój miasta oraz 
chęcią stworzenia nowych war­
tości estetycznych z wyraźnym 
celem podniesienia stanu kul­
turalnego i zdrowotnego miasta. 

Mówca składa Wojewodzie 
w imieniu miasta najgłębsze 
podziękowanie na poniesione 
trudy i za troskliwą opiekę nad 
miastem. Historja powstania 
tych bulwarów aa zawsze zwią­
zana będzie z nazwiskiem Wo­
jewody. To też, chcąc dać wy­
raź życzeniom miasta, pragnął­
by Komisarz nazwać aleje te 
nazwiskiem p. Wojewody] Burz­
liwe oklaski zebranych tłumów 
były odpowiedzią na ten pro­
jekt będący wyrazem wdzięcz­
ności miejscowego społeczeń­
stwa dla pana Wojewody. 

Z kolei zabrał głos powtórnie 
pan Wojewoda, który, dzięku­
jąc jaknajserdeczniej p. Komi­
sarzowi Nowakowskiemu jako, 
wyrazicielowi woli miejscowy ' 
czynników za zaszczyt nazw, 
nia bulwarów imieniem Jego, 
prosi aby tego nie czyniono 
obecnie, gdyż zdaniem p. Wo­
jewody sprawa ta może być 
załatwiona jedynie przez, przed­
stawicielstwo miasta, w osobie 
wybranej przez jego mieszkań­
ców Rady Miejskiej, której na-
razie w Białymstoku nie mamy. 

Po przecięciu przez Pana 
Wojewodę wstęgi i wręczeniu 
Pani Wojewodzinie przez Pana 
Kom. Nowakowskiego wiązanki 
biato - czerwonych róż, państwo 
Wojewodostwo wraz z gośćmi, 
poprzedzani orkiestrą strażacką, 
przeszli przez aleję, owacyjnie 
witani przez zebrane wzdłuż 
całej aleji tłumy publiczności. 
Wzorowy porządek w czasie 
całej uroczystości utrzymywany 
był przez ochotniczą straż o-
gniową z komendantem Mar­
kusem na czele. 

T • 
N a d e s ł a n e 

oao za nią odpowiedział-
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Budynl Dra Oetkera można dzieeioaa 
dać tyle, ile tylko zapragną, gdyż są 
bardzo łatwo strawne i niezwykle po­
żywne. Przytem specjalnie ważne są za­
warte w budyniach Dra jOetkera sola 
mineralne, oparte na na nowszych ba­
daniach naukowych, a potrzebne do roz­
woju ciała i krwi. Znakomite leguminy, 
pobudzające apetyt nawet "u dorosłych, 
sprawiają przez swe dodatki jak mleko 
i cukier, że dzieci są syte i nabywają 
sił. Największą radość dzieciom sprawić 
modna tylko, przez przyrządzanie im 
często smacznych budyni Oetkera. Jak 
wiadomo, otrzymać można budynie Dra 
Oetkera wobec wielkiego obrotu w od­
nośnych składach zawsze (wieża. 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych 

Blal ystok,SI*nklawlHa 3. Tal. 1-tt 
Przyjęcia lekarzy specjalistów 

W chorobach godziny 
Skóry, weneryczn. i niemocy 

D z i e c i 
Włws., set ca I prztm. mat. 
Kobiecych i akuazerji 

Porady dla ciężarnych 
N e r w o w y c h 

Gardła, uszu i nosa 
Choroby oczu 

Chirurgia | wtorki I piątki 

1—217—8 
2—3 

t-2'/,.<-5 
11-115-6 

1—2 
^/ł-Sl/z 

6—7 
1—2 

Pęcherza i dróg mocz. | czwartki | 3—4 
Dontystyka. Choroby lamy ustn. | 
Anallzymoczu.kiwiltd.Zaatrz. | 9—7 

Porady I badania przedślubna 
W I Z Y T A a st. 

Dr. NeumarK 
UMritf MiiaaiH, łkśfii I MiiitMm 
PriTlmnle od godn. M—121 od 3—S vi. 
Białystok, aL Kilińskiego 11. 
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